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Lwów d. 16. maja. 


(Austro-moskiewska komisja  cłowa. 
Ustawy wyznaniowe. — Konferencje polity- 
czne. — Delegacje a budżet wojskowy. — 
Z Węgier.) 


Journal de St. Petersbourg pisze: „Z 
dobrego źródła możemy donieść, że prace 
mieszanej komisji austrjacko-mo- 
skiewskiej. w Petersburgu zebranej, 
postępują pomyślnie. Główną sprawą było 
utworzenie nowych komor na rozmaitych 
punktach granicy, aby spotęgować ruch 
handlowy między oboma państwami. Po- 
trzebę nowych urzędów cłowych uznano 
w zasadzie, a wybór siedzib i opisanie 
kompetencji nowych urzędów pozostawio- 
no komisji, którą rząd na miejsce wyszle. 
Komisja mieszana zajmywała się także 
kwestją, czy. nie możnaby pewne formal- 
ności w postępowaniu cłowem znieść albo 
ograniczyć, i rozbierała kilka propozycyj 
w celu ułatwienia handlu moskiewskiem 
zbożem i bydłem. Rokowania będą w tych 
dniach odroczone a w jesieni nastąpi zam- 
knięcie.* Doniesienie to powtarza Wiener 
Ztg., można je zatem uważać za urzędowe. 
Nam się zdaje, że Moskwa znowu wypro- 
wadza... kogoś w pole. 

Pierwsze dwie ustawy wyznanio- 
w e sankejonował cesarz w bBudzinie d.13. 
bm., tj, w 83. rocznicę urodzin Piusa IX., 
eo żydki Press i Blatlów v» szczególnym 


podnoszą naciskiem, sądząc ludzi wszyst; 


kich według siebie. Ustawa 0 zewnętrz- 
nych stosunkach prawnych kościoła kato- 
lickiego obowiązuje natychmiast; ustawa 
o opodatkowaniu dóbr i prebend  kościel- 
nych od 1. stycznia 1875. Trzecia ustawa, 
o stowarzyszeniach religijnych, przez wszy- 
stkie frakcje przyjęta, ma niebawem 0- 
trzymać sankcję. Ciekawiśmy jak wyjdzie 


eentralizm na takiem olbrzymiem  spotę- 
gowaniu władzy policyjnej, jakie nastrę- 
cza ustawa pierwsza. Wątpiny, aby do- 


brze wyszła. 

Doniesienie Tugblattu, jakoby z powo- 
du obwieszczenia tych ustaw, minister wy* 
znań wydał okólnik do biskupów, a mini- 
ster spraw wewnętrznych do mamiestni- 
ków, jeden energiczniejszy od drugiego, 
okazuje się mylnem. Prawdziwą jednak 
jest beztaktowność, jaką rząd" popełnił, 
każąc w obwieszczeniu tych ustaw w 
Wiener Ztg. wybitniejszemi czcionkami 
wydrukować dwa ustępy w ġġ}. 4. i 60., 
skierowane przeciw władzy duchownej. 
Takie postępowanie ubliża powadze ustaw 
i rządu, i chyba w Tagblacic byłoby na 


miejscu, Jestto pierwszy podobny Wypa- 
dek przy obwieszczaniu ustaw. 

Na wezwanie p. Józefa Koppa zebrali 
się dolno-austrjaccy członkowie Izby po- 
słów przed odroczeniem Rady państwa 1 
uchwalili zwołać centralistyczny 
Celem 


zjazd 


dolno -austrjacki. zjazdu ma 


być zetknięcie się osobiste posłów z mę- 
żami zaufania z całej prowincji, zasiągnię- 
cie ich zdania o przebiegu kampanii pier- 
wszej, z bezpośrednich wyborów  wyszłej 
Izby, tudzież umówienie się względem 
niektórych spraw „żywotnych,“ które za 
ponownem zebraniem się Rady państwa 
wytoczone być mają. Zjazd ten odbędzie 
się po zamknięciu delegacyj w Krems, i 
wezwani będą wszyscy  centralistyczni 
dolno-austrjaccy posłowie sejmowi i rajchs- 
ratowi, tudzież wszystkie dolno-austrja- 
ckie „liberalne“ stowarzyszenia polityczne. 
Głównym jednak celem zjazdu ”natu- 
ralnie, choć tego nie powiadają, jest u- 
mówienie się, jakby ugłaskać ludność, któ- 
rej „zamiast chleba podano kamienie u- 
staw wyznaniowych.* Mianowicie na Mo- 
rawie już teraz Fuxy i inne indywidua 
podobne zaczynają obrabiać swoją publi- 
czność z tego powodu. 

W tym samym czasie w pomieszkaniu 
hr. Leona Thuna i pod jego przewo- 
dnictwem odbyła się inna konferencja. Za- 
prosił on posłów ze stronnictwa prawa 
do siebie, i klub Hohenwartowski wysłał 
kilku członków. Chodziło lr. Thunowi 0 
rozebranie kwestji, Ą 
stronnictwo prawa zerwać zupełnie z Radą 
państwa i przejść do opozycji ściśle biernej, 
której przy niejakiej rozwadze nigdy nie 
powinno było porzucać. Okazało się w 
końcu, że wszystkie frakcje stronnictwa 
prawa postanowiły na jesień przybyć zno- 
wu do Rady państwa, a posłowie moraw- 
scy mieli dodać, że wcale nie należą do 
stronnictwa prawa — co zresztą było od- 
dawna wiadome. Tak donosi Osten. 

„Komisja delegacji przedlita w- 
skiej okroiła prawie cztery miliony z 
ekstraordynarjum badżetu wojskowego; 
rząd domagał się sześciu milionów. Nie- 
których pozycyj, jak n. p. d. 11. b. m. 
sumy 90,000 złr. na działa nadbrzeżne w 
Poli, bronił minister wojny „z całą ener- 
gią“, jako „absolutnie potrzebnych“, io- 
świadczał, że zażąda ich na rok następny 
it. p. — ale wszystko nadaremnie. W 
pismach wojskowych już od czasu rozpraw 
nad nowellą landwerzycką w Radzie pań- 
stwa, kiedy uchwalono konie i uzbrojenie 
na jazdę landwerzycką, ale odmówiono 
wydatków na jeźdzców, coraz większe 0b- 
jawiało się rozdrażnienie przeciw Radzie 
państwa it delegacji,- zarzucano wręcz 
zdradę państwa -- aż tu nagle w naj- 
świeższym numerze Wchrztg. napotykamy 
artykuł bardzo uprzejmy, jakoby napisany 
dla przeproszenia, pełeu otuchy, że dele- 
gacje obie rozejdą się w najlepszem poro- 
zumieniu z rządem, że walne posiedzenia 
delegacyj naprawią to, co komisje popsuły; 
a równocześnie napotykamy w tymże du- 
chn pisane artykuły w półurzędowych or- 
ganach przedlitawskich. Co to się stało? 
Czyżby to miał być skutek obiadu u dwo- 
ru na zamku królewskim w Budzinie d. 


czy nie powinnoby | 


11. b. m.? Cesarz codziennie zaprasza po 
kilku członków z obu delegacyj, — d. 11. 
wypadło tak, że zaproszeni byli sami 
przywódzcy w okrawywaniu, węgierscy i 
przedlitawscy, Szell, Herbst i t. p. Roz- 
mowa toczyła się około tych okrawywanń, 
i tak długo, że cegarz nie pojechał do te- 
atru, chociaż zapowiedział że przybędzie. 
Mianowicie gorąco miał rozprawiać cesarz, 
i okazać szczegółową znajomość przebiegu 
rozpraw w komisjąch delegacyjnych. Czy 
się ziszczą nadzieje urzędowe i półurzę* 
dowe, mniejsza o to; faktem jest, że w 
statecznym rozwoju organizacji armii tak 
czy owak nastąpi zastój, a w danych oko- 
licznościach jeden rok takiego zastoju jest 
nie do powetowania. 

Według Nowej Pressy, gdyby nie 0- 


biady u dworu, nie byłoby żadnego zet- 
, knięcia 


między członkami obu delegacyj. 
Mimo że raz p. Bitto, węgierski minister 
prezydent, zaprosił przywódzców delegacji 
przedlitawskiej i klub deakistowski zapra- 
szał, oziębienie panuje jeszcze większe jak 
w łatach dawnych. 

P. Zyblikiewiez z powodu sła- 
bości złożył mandat do delegacji; na jego 
miejsce powołano p. Chrzanowskiego. 

Z powodu odpowiedzi p. Bitta na in- 
terpelację Tiszy była burda, o któ- 
rej nam telegram nie doniósł. P. Bitto od- 

owiedział w ogóle, że sprawa ta nie nale- 
p przed sejm, lecz przed delegacje, iże on 
dlatego nie może dać odpowiedzi; że zre- 
sztą rząd węgierski wpływał i wpływa 
co do układania budżetu wojskowego, u- 
względniając przytem Smutne położenie 
kraju i wymogi ustawy wojskowej, a do 
uspokojenia interpelanta może posłużyć to, 
iż mimo podskoczenia cen żywności i u- 
bytku w dochodach ełowych budżet woj- 
skowy na r. 1875 nieznacznie tylko podwyż- 
szono. Na to powstał Tisza i wśród ży- 
wych oklasków lewicy i centrum odpam 
gorączkowo i bardzo ostro: „Takiej odpo- 
wiedzi nie spodziewałem się. Jeżeli rząd 
węgierski zrobił użytek ze swego wpływu 
a bezskutecznie, to niechże ma na tyle 
odwagi przyznać się do tego, ale nie da- 
wać odpowiedź, niegodną węgierskiego 


ministra-prezydenta 4 temmniej męża stai 


nu.“ Odpowiedział mu Bitto, poczem przy 
imiennem głosowaniu, odpowiedź Bitta 
przyjęto do wiadomości, mimo że przeciw 
głosowała lewica i centrum. 


Nasze stosunki społeczne 


przez 
Teofila Merunowicza. 
I 


Obecne stanowisko dworu na wsi *). 


W każdym dworze na wsi widziały 
dawniej c. k. władze rządowe ssiedlisko re- 


5) W dalszym szeregu nastąpią artykuły: 


Uwagi nad żydowszczyzną 
przez 
Jana Grzegorzewskiego. 
(Dalszy ciąg.) 


Pozwolono więc tedy najpierw wy- 
stawiać go wszędzie przed ciemnym i fa- 
natycznem tłumem żydowskim za Świado- 


mego gwałciciela praw tak zwanych moj- | 


żeszowych; głosić wszędzie, że spożywał 
tref, że złamał post, żony jego nie do- 
puszcza się do wykonywania jednego z 
najważniejszych przepisów religijnych — 
oczyszczenia się w Mik wie, i ogłoszoną 
była za wolną do zawarcia ponownych 
ślubów małżeńskich. Na majątek winowajcy 
rozpisuje się konkurs i każdy ma prawo 
przystąpić do kupna onego '). Nareszcie 
oddaje się go na pastwę wrogów. jak po- 
wiadają żydzi, to jest sądom krajowym 
nieżydowskim. Tu występuje do pełnienia 
swej powinności z ramienia kahału tak 
zwany „tajny prześladowca”, któremu się 
nadaje władzę prawdziwie dyktatorską, 
władzę miecza nad winowajcą. Obowiąz- 
kiem jego jest użyć wszelkich środków 
do oddania oskarzonego w ręce władz 
sądowych kraju. Urząd jego funkcjonuje 
nawet wówczas, gdy oskarzony nie jest 
wcale pod heremem i nie stał się winnym 
pogwałcenia kardynalnych praw Talmudu, 
albo raczej rozkazów kahału, dotyczących 
spraw zasadniczych, ale po prostu wów- 
CZAS, gdy rozkaz zwierzchności kahalnej 
dla jakichbądź powodów nie może być 
wykonanym, jak naprzykład przy wye- 
gzekwowaniu należnej opłaty. Przy kon- 
traktach i wszechstronnych umowach wy- 
padek ten zdarza się najczęściej. Przed 
zawarciem mmowy z jednostką, podejrzaną 
d nieskrupulatność i brak dobrej woli do 
poddania się wyrokom sądu „Bet-Din* 
(rozstrzygającego sporne między stronami 
żydowskiejmi sprawy), kahał bierze od niej 
na wszelki wypadek blankiet wekslowy z 
własnoręcznym podpisem; na tym blankie- 
cie w danej chwili może kahał co mu się 
podoba napisać, a rzeczą tajnega prześla- 


1) W rzeczywistości jeduak kahał za- 
rządza sprzedaż majątku podług normy tak- 
sacyjnej. 


dowcy wyegzekwować go. Lecz w spra- 
wach wagi ważniejszej zadanie jego wy- 
stępuje w całej doniosłości. Ma on użyć 
wszelkich środków do tego, aby oskarzony 
uznanym był za winnego przez sąd kra- 
jowy nieżydowski i otrzymał kare podług 
życzenia kahału. Zarzuca mu ktoś dowol- 
nie występek albo zbrodnię, a tajny prze- 
śladowca obowiązany przeprowadzić proces 
w ten sposób, aby oskarzony nie mógł 
być oczyszczonym z zarzutu, ale przeciwnie 
przekonanym był o winę. Środki te są naj- 
rozmaitsze, począwszy od stawienia tał- 
szywych świadków, których tajny prześla- 
dowca ma na zawołanie z pomiędzy całej 
ludności żydowskiej, oddanej pod jego bez- 
warunkowe rozkazy, aż do przekupstwa 
sędziów, na co kahał asygnuje z sum bę- 
dących zawsze w jego rozporządzeniu. W 
razie gdyby iten sposób, zwykle nieochy- 
bny, nie powiódł się, tajny prześladowca 
ma prawo uciec się do skrytobójstwa. 

Oczywiście, że dla takiej działalności 
potrzebną jest odpowiednia organizacja 
tego szczególnego ciała zbiorowego, kró- 
lestwem kahału trafnie przez Brafmana 
nazwanego. Organizację tę rozważać należy 
w jej dwojakim składzie: wewnętrznym, od- 
powiadającym organizacji społe :znej, i ze- 
wnętrznym, odpowiadającym organizacji 
państwowej. Pierwsza słabo rozwinięta u ży” 
dów, a jeszcze słabiej naszkicowana przez 
Brafmana, z wielką szkodą dla badaczy. 
Opiera się ona na wyniesionych ze Wscho- 
du urządzeniach kastowych, dzieląc całą 
społeczność na dwie kasty: patrycjuszów 
i plebejuszów. 

Chociaż względy rodu odgrywają W 
tym podziale pierwszą rolę, z dawniejszych 
jednak podziałów synów Izraela na poko- 
lenia słaby bardzo odbłysk pozostał: le- 
wityzm i kapłańskość rodów niemal Za- 
tracone. Natomiast z chińską kastowością 
mają one nieco podobieństwa: lepsze lub 
gorsze, szybsze lub spóźnione morejno- 
stwo (godność szlachecka) pozyskuje Się 
lepszą lub gorszą znajomością Talmudu, 
mniej zaś zasługami imneini. Morejnow- 
skiej kaście przysługują prawa, o0dpowia- 
dające prawom politycznym w państwach 
europejskich, w ich ręku spoczywa wła- 
dza prawodawcza, sądownicza i wyko- 
nawcza; nic więc dziwnego, że ojciec, któ- 
ry niepragnie widzieć, aby cały ciężar o- 
bowiązków spadł na synów jego, wcze- 
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śnie ich posyła do szkoły dla wdrożenia 
w studja talmudowe 1 pozyskania z cza- 
sem morejnostwa, któremu więcej praw 
niż obowiązków przysługuje. 

Organizacja zewnętrzna, której spra- 
wy załatwiają się drogą kolegialną, opiera 
się na trzech czynnikach nowożytnych 
konstytucji państwowych: prawodawczym, 
wykonawczym i sądowniczym. W zasadzie 
drugi jest organem pierwszego, ale w 
praktyce władza wykonawcza, kahał, w 
ścisłem słowa znaczeniu, uzurpuje atry- 
bucje władzy prawodawczej. 

Ogólne zgromadzenie wszystkich mie- 
szkańców żydowskich miasta lub gminy 
uznanej za samoistny okręg wyborczy, sta- 
nowi ciało prawodawcze.  Bezwarunkowo 
powszechnego głosowania niema to zgro- 
madzenie: wyborcami mogą być tylko o- 
pładejący bezpośrednie podatki kahalne, 
wybieralnymi zaś piastujący godność mo- 
rejnów. 

Kahał, jako organ wykonawczy, nie 
wypływa bezpośrednio z wyborów ogól 
nego zgromadzenia, lecz nominuje go pię- 
ciu, na ten cel przez ciało prawodawcze 
wybranych. Jest to zadanie całego kole- 
gium pięciu, "po wypełnieniu którego 
przestaje funkcjonować i rozwiązuje Się, 
jeśli nie dokonało poprzednio mianowania 
„dajonów* czyli członków ` „Bet-Dinu,* 
władzy sądowniczej: funkcje bowiem jego 
i na tę czynność się rozciągają. Ale ka- 
hał ostatniego roku mocen jest oddzielną 
uchwałą uprzedzić mianowanie dajonów i 
zarządzić dokonanie ich wyboru przez 
walne zgromadzenie prawodawców, nie 
później wszakże jak przed wyborami ko- 
legium pięciu. Już z tege jednego wypad- 
ku widać, że atrybucje kahału nie są ści- 
śle ograniczone. Jest on niby z prawa 
Wydziałem skarbowym (chociaż tradno 
dopatrzyć ze źródeł dotychczas wydanych 
istnienia obok niego innych wydziaiów 
władzy wykonawczej, ale faktem jest, że 
atrybucje jego, przyznane prawnie, są nas 
tury czysto-ekonomicznej — skarbowej), 
ale w rzeczywistości rozciągając swą wła- 
dzę do zewnętrznych stosunków żydów z 
ludnością nieżydowską, staja się czemś w 
rodzaju ministerjum spraw zewnętrznych, 
następnie reprezentacją miaisterjalną, /ca- 
łością władzy wykonawczej, a nareszcie 
absolutnym władzcą żydów swego okręgu. 
Składa się on z siedmiu lub dziewięciu 


ZE 


wolucjii spisków, niebezpiecznych dla spo- 
koju publicznego, jak niemniej i dla cało- 
ści monarchii; włeścianie patrzyli z tajo- 
ną — a często z wcale jawną zawiścią na 
dwór pański; gdy znów patrjoci z miej- 
skiej inteligencji liczyli na dwór, jak na 
cztery tuzy, gdy szło o jakąkolwiek spra- 
wę, zamyślaną pro publico bono. 

Teraz te stosunki zmieniły się, 
się zamieniają powoli... 

. K. władze rzą ve nje mają, c 
du spoglądać ay ą na se 
checkie dwory. Kordjany. którzy za mło- 
du mieli tyle rozumu praktycznego, że we 
łby sobie nie postrzełali, a tyle szczęścia, 
że nie poginęli na szubienicy za wyrokiem 
c. k. sądów, paradują dziś w złotych koł- 
nierzach, i bardzo im z tem do twarzy. 
Ci zaś, którzy nie mają złotych kołnie- 
rzów, z lojalnem namaszczeniem piszą i 
wygłaszają, gdzie tylko można. w rozmai- 
tych odmianach formy jedno hasło: „Przy 
Austrji stoimy, i z Austrją stać chcemy !*, 
a gdy ktoś utrzymuje, że starosta jest 
niemal w każdym powiecie najpopularniej- 
szą osobistością, to jest wprawdzie w tem 
powiedzeniu trochę złośliwości — ale tyl- 
ko trochę. 

Włościanie także innem okiem muszą 
teraz na dwór patrzeć, niż dawniej. Nie- 
pdyś mieszkał tam „pan* — zły czy do- 
ry, mniejsza o to, ale zawsze „pan“, w 
którym chłop czuć musiał ciemięzcę, więc 
nienawidził go instynktem niewolnika. Kto 
teraz zamieszkuje dwór na wsi, tego wpra- 
wdzie nazywają ludzie ze zwyczaju dotąd 
panem, ale panem już nie jest. Jest to al- 
bo sąsiad dobry, który pożycza pieniędzy 
bez procentu, zapomaga zbożem na przed- 
nowku, w potrzebie stara się o doktora i 
0 leki, i w każdym wypadku udziela lu- 
dziom z gromady rady i pomocy, na jaką 
go stać. Jeżeli zaś kto nie jest dobrym, ale 
złym panem, to cóż dziś może chłopom 
zrobić taki „zły pan?“ W najgorszym ra- 
zie przychodzi do zerwania dyplomaty- 
cznych stosunków między nim a gromadą, 
i;wynika z tego ten praktyczny skutek 
dla niego, że musi opłacać robotnika dro- 
żej o kilkanaście centów, i sprowadzać go 
z A goraś więcej.u nas dziś takich 


albo 


dworów, gdzie jaż niema „pana* z SWójej |” 


krwi — ani dobrego ni złego, ale gdzie 
siedzi żyd-lub Niemiec. Te dwory utracić 
musiały od razu całe znaczenie, uświęco- 
ne wiekami, uleciała z nich cała poezja 
tak miłych jakoteż i smutnych wspomnień 


2. Najniebezpieczniejszy agitator socjali- 
styczny (nędza ludu.) 

3. Więzienia i kryminaliści. 

4, Inteligencja prowiucjonalna. 

5. Kobiety klas średnich. 

6. Kasy pożyczkowe a Towarzystwa za- 
liczkowe 

7. Wpływ moralny reprezentacyj auto- 
nomicznych. 


członków, którzy noszą ogólne’ miano 
przedstawicieli miasta (gminy), ale w sta- 
nowisku względnem członków do siebie 
stopniują się rozmaicie. 

„Bet-Din*, władza sądownicza ze sta- 
nowiska i organizacji jest niezależną: 
niezmienność jej członków, ten pierwszy 
warunek niezawisłości stanu sędziowskie- 
go, zachowuje się ściśle. to prawda, ale 
zakres czynności tej władzy jest nader 
szczupły i ograniczony. Już sam skład 
członków onej dokładnie określa charakter 
jej funkcji: wybierani bywają na tę go- 
dność biegli w Talmudzie, to też li tylko 
sporne między samymi żydami sprawy u- 
legają ich zaopiniowaniu ze stanowiska je- 
dnego: — czy i o ile zgadzają się one z 
duchem Talmudu? A ponieważ spraw ta- 
kich niewiele, członkuwie zaś Bet-Dinu, 
ludzie zwykle zatopieni w studjach kaba- 
łistycznej mądrości, dalecy są od intere- 
sów i spraw życia bieżącego, a tem sa- 
mem niezdolni do roztrząsania sporów co- 
dziennych, z drugiej znów strony, zgodnie 
z tem, co powiedziano wpierw o przewa- 
dze rabinizmu nad talmudyzmem, chętnie 
składają wpływ i władzę w ręce tych, 
którzy ją dzierzą nad życiem i mieniem 
żydów, w ręce władzy faktycznej, — więc 
znaczenie ich jest podrzędnem, a władza 
złudną. O tyle o ile żydzi dzisiejsi wierni 
są tradycji starego talmudyzmu, o ile fa- 
natyczniejsza część potrzebuje powagi jej 
litery, Bet-Din kładzie pieczęć swego ze- 
zwolenia na wszechwładnych wyrokach ka- 
hału, które że są wszechwładnemi, temu 
zezwoleniu nadają znaczenie czysto for- 
malne. 

Takież niema] stanowisko zajmują ra- 
bini, których tu tylko nawiasem wspomnieć 
wypada, bo organizacja wcale ich nie o0- 
bejmuje: jeśli mają jakie znaczenie, to tyl- 
ko z tytułu osobistego, im zaś więcej ty- 
tuł jest usprawiedliwiony osobistym talen- 
tem lub erudycją, tem znaczenie rabina 
staje się rożleglejszem. Ogólnie uznani za 
pierwszorzędnych są owemi widomemi spój- 
niami rozprószonych i niezawisłych jeden 
od drugiego kahałów: powagą swoją re- 
prezentują moralną jedność i władzę cen- 
trainą °) jeśli brak onej może się uczuwać 


*) Wzajemny stosunek kahałów rzadko 
na własnej normie polega, częściej układa się 
podłng administracyjnego podziału każdego 


z dawnych czasów, włościanin obojętnem 
patrzy okiem na nie, i nie nazywa ich dwo- 
rami, ale po prostu — folwarkami. 

Z tego także powodu, gdy mowa o 
dworach, nie można już dziś wyobrażać so- 
bie w każdym dworze siedzącego szlach- 
eica, jakoteż i z innych względów, o któ- 
rych wiele.byłoby do pomówienia, niema 
dziś takiej harmonii między patrjotami 


z miasta a patrjotami ze wsi, jak dawniej. ` 
Bajwybieriej okazuje się to przy każdych 
wyborach; szlachta woli być reprezento- 


waną przez najbardziej ograniczonego czło- 
wieka, byle to był „swój“, tj. właściciel 
dóbr tabularnych, niż przez najbardziej 
uzdolnionego kandydata z pomiędzy inte- 
ligencji miejskiej; pod tym względem oka- 
zują nawet włościanie więcej wyrozumia- 
łości, niż oświeceńsi od nich właściciele 
wielkich posiadłości ziemskich. 


Możnaby to nazwać polityką kastową 
— gdyby prawdą było, że właściciele wiel- 
kich obszarów ziemskich to sama szlachta. 
W takiia razie podobna polityka miałaby 
przynajmniej logiczne uzasadnienie w tra- 
dycji rodowej. Lecz jak wiadomo, dziś o- 
skrzydlają coraz nowe, a coraz silniejsze 
żywioły zastęp szlachty prawdziwej. szla- 
chty z krwi i tradycji. Bywały ezasy, że 
szlachta walczyła i używała za cały na- 
ród, później cierpiała za cały naród, ale 
teraz musi ona iść z większością inteli- 
gencji w narodzie, bo inaczej historja przej- 
dzie nad nią do porządku dziennego. Mó- 
wiąc po prostu, wyłączanie się szlachty, 
prowadzenie polityki na własną rękę. nie 
może dziś wyjść na dobre obywatelstwu 
wiejskiemu. Prawda. że szlachta (czyli ra- 
czej właściciele dóbr szlacheckich) mają 
dotąd w obozie narodowym fizyczną wię- 
kszość, nikt jednakże tego zaprzeczyć nie 
może, że moralne przodownictwo 
w pracy narowej należy już do tych, 
którzy nie uznają przywileju rodowego na 
patrjotyzm. |Izolując się od ogółu oświe- 
ceńszych żywiołów w narodzie, szlachta 
schodzi do znaczenia nieruchomej masy; 
zamykając się w skorupę kastówości, szla- 
chta dobrowolnie abdykuje z zaszczytnego 
stanowiska, jakie mogłoby jej przypaść w. 

iale nav et w.dzisiejszych czasach, kie- 
dy przywiieje ródowe hie mają już dawne- 
go znaczenia w rzeczywistem życiu. 


Ma ona środki pe temu — potrzeba 
tylko dobrej woli. 

„Walka o byt materjalny!* — oto je- 
den z najgłówniejszych punktów naszego 
programu narodowego w obecnej porze. 
Więc każdy obywatel ziemski z osobna i 
wszyscy w ogóle mają dziś obowiązek 
przedewszystkiem: zabezpieczyć własną po- 
siadłość od obcych intruzów, powinni, o 
ile ich stać na to, zaczepnie występować, 
aby na polu zdobyczy materjalnych ode- 
brać to choć w części, co już obcy zagar- 
nęli, a po trzecie, powinni dopomagać ile 


przy tak wysoko rozwiniętej solidarności, 
jaką widzimy u żydów. Powagę rabinów 
znakomicie zużytkowywać umieją kahały 
dla swojej działalności. 

Więcej atoli ciągnąć umieją korzyści 
z różnych bractw i Stowarzyszeń prywa- 
tnych, których ilość i rozgałęzienie, obej- 
mując wszystkich bez wyjątku żydów, jest 
tak wielkie, że ani w porównanie iść mo- 
że z niemi stan i liczba istniejących w eu- 
ropejskich społecznościach towarzystw. 
Już choćby z tege jednego ich rysu, że 
niema gromady, w którejby nie było naj- 
mniej siedmiu bractw, i niema żyda, któ- 
ryby nie należał do jednego z nich, a czę- 
stokroć do wszystkich, widać, jak znako- 
mitą muszą one odegrywać rolę w życiu 
żydowskiem. Rozmaity bywa charakter i 
zadanie ich; są bractwa uczone, dobro- 
czynne, pożyczkowe, rzemieślnicze, pogrze- 
bowe, religijne, są wreszcie takie, których 
istnienie ściśle ograniczone jest czasem 
istnienia i specjalnością zadania. W jakim 
stosunku bywają one do społeczności ży- 
dowskiej i do władzy uznanej przez ży- 
dów za własną, oficjalną, widać z kilku 
dokumentów,  przywiedzionych w dziele 
Brafmara. Weźmy jeden z takowych. 

„Rozkaz kahału: 

„Sobota — oddział Begar — 5559 r. 
Obecnie istniejącym naczelnikom świętego 
bractwa pogrzebowego nadaje się prawo 
7-miu przywódzców miasta co do wszyst- 
kich interesów, dotyczących tegoż brac- 
twa, aż do wyboru następnej władzy, a 
zatem wszystkie postanowienia, tyczące się 
ich bractwa, powinny mieć równą siłę, ja- 
kiej ulegają postanowienia 7-miu przy- 
wódców miasta.“ 

Rząd. uznany za prawowity, udziela 
tu władzę, równą swojej, przedstawicie- 
lom prywatnego towarzystwa. W jakim 
celu — mniejsza o to, zapewne dla roz- 
wiązania jednego ze specjalnych zadań. 
Ale idzie tu o myśl zasadniczą takiego 


kraju z osobna. Tak kahały miast gubernial- 
nych w zaborze moskiewskim zosiają w pe- 
wnym stosunku zwierzchuictwa do kahałów 
miast powiatowych; same zaś między sobą 
przeprowadzają potrzebną jedność przez wy- 
syłanych od siebie na wspólny zjazd delega- 
tów. Bywają też zjazdy prowincjonalne dele- 
gatów jednej prowincji, krajowe z całego 
kraju, i powszechne z różnych państw. 


możności radaj przykładem i czynem wło- 
„ścianom do ratowania się od utraty ziemi. 
j Dziś już prawie niema kolizji intere- 
sów między dworem a gromadą, jak tylko 
chyba w jednej kwestji propinacyjnej, a i 
w tej włościanie wcale nie objawiają dą- 
żności do zniesienia propinacyjnego prawa, 
chociaż agitatorowie używają go do agita- 
cji w celach politycznych. Dziś tak chłop 
jakoteż i szlachcic jednych mają nieprzy- 
jaciół, przeciw którym powinni walczyć w 
ścisłem przymierzu, opartem na jedności 
interesów. To wierutna nieprawda co nie- 
którzy utrzymują, że między właścicielem 
obszaru dworskiego a włościaninem zacho- 
dzi u nas podobny stosunek, jak między 
kapitalistą a robotnikiem na Zachodzie. 
Tak nie jest bynajmniej. I szlachcie i wło- 
ścianin są u nas kapitalistami, i to kapi- 
talistami jednego gatunku, z tą tylko je- 
dyną różnicą, że szlachcie jest wielkim ka- 
pitalistą a chłop małym Kapitalistą; a że 
niema między nimi przedmiotowej różnicy, 
najlepiej dowodzi ta okoliczność, że jedne 
i te same elementa, które dążą do wywła- 
szczenia szlachty, wywłaszczają także z 
ziemi i włościan w Galicji. 

Więc dążyć do przymierza z groma- 
dami w celu wspólnej obrony mienia od 
grabieży obcej, jest teraz pierwszym obo- 
wiązkiem dworu na wsi. 

Następnie utrzymywać czucie z ogó- 
łem myślącej części narodu, aby w swoim 
zakresie przeprowadzać w praktyce zasa- 
dy i hasła, dyktowane potrzebą kraju, to 
drugie zadanie dworu. Harmonia polskiej 
inteligencji wiejskiej z polską inteligencją 
miejską jest dla nas koniecznością, bo ina- 
czej, jak to widzimy już teraz przy ka- 
żdych wyborach, coraz więcej terenu zdo- 
bywać będą żywioły, wrogie naszej spra- 
wie narodowej. 

Znaczna większość światlejszych wła- 
ścicieli ziemskich pojmuje w właściwy spo- 
sób swoje posłannictwo. Lecz ponieważ 
program powyżej wyłuszczony z całą świa- 
domością nie został przyjęty przez ogół 
obywatelstwa wiejskiego, i niema w tym 
względzie jedności w planie operacyjnym, 
więc usiłowania pojedynczych nie wielki 
odniosą skutek, gdy tymczasem apatja i 
rozstrój owłada umysłami w obozie naro- 
dowym, a przeciwnicy nasi coraz lepiej 
organizują się i coraz zuchwalej walczą. 

Ustawa gminna, oddzielająca obszary 
dworskie od gminy, na razie wydała się 
dogodną dla właścicieli większych, lecz 
najfatalniejsze w swych skutkach wydała 
owoce, bo usunęła większych właścicieli, 
ten najważniejszy żywioł inteligencyjny 
na wsi, od wpływu w gminie. Przede- 
wszystkiem więc dążyć należy do takiej 
zmiany tej ustawy, któryby zbliżyła wła- 
ścicieli większych do gminy, do ludu. 


Przegląd polityczny. 


D. 12. b. m. nastąpiło otwarcie nowej 
sesji Zgromadzenia narodowego w Wersa- 
lu. Pierwsze posiedzenie spełzło na for- 
malnościach. Ważnem tylko było pismo 
dep. Piccon, który składając mandat, twier- 
dzi stanowczo, iż ogłoszona w dziennikach 
mowa, miana przezeń w Nicei, jest pod- 
robiona. Powiada on: * „Kocham Nicee na- 
dewszystko i pojmuję odstąpienie jej Fran- 
cji, skoro to jest faktem dokonanym.“ W 
mowie swej miał on tylko powiedzieć, że 
gdyby powrót Nicei do Włoch był może- 
bnym. staćby to się powinno jedynie na 
drodze pokojowego układu. W ten sposób 
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postanowienia; wszak tu krok tylko jeden 
do zawieszenia własnej władzy, do zrzecze- 
nia się jej, następnie do przelania takowej 
już nie na przedstawicieli prywatnego to- 
warzystwa, lecz na samo towarzystwo. 

Jest to więc jeden z najciekawszych 
i najbardziej pouczających objawów ducha 
organizacji żydowskiej, który jest w sta- 
nie przyczynić się niemało do wyjaśnienia 
tej olbrzymiej siły, jaka kieruje działalno- 
ścią i życiem żydów. Wiele w niej nauki 
i materjału do badania tak dla myśliciela, 
jak męża stanu. Władze, kierujące losami 
gromady, neutralizują działalność własnych 
organów, przyprowadzając je w stan cią- 
głego spoczynkn lub takiego położenia, 
w którem działalność ich utraca wszelkie 
atrybucje rządzące faktycznej magistratu- 
ry, a przybiera kierunek wpływu li tylko 
duchowego, jak to widzieliśmy ze stosun- 
ku kahału do Bet-Dinu. Te same władze 
natomiast, pragnąc rozstrzygnąć specjalne 
zadanie bieżącej chwili, wyszukują do speł- 
nienia onego czynnik zupełnie obcy, po za 
sferą ich działalności będący, czynnik cha- 
rakieru prywatnego, przywołują go do ży- 
cia publicznego, i nadają mu władzę równo- 
silną własnej władzy *). (Dok. n.) 


%) Nie jestże to idea donioślejsza w za- 
sadzie i następstwacli od idei dyktatury rzym- 
skiej” Na takiej drodze odświeżać się może 
zdolność należytego ocenienia potrzeb wyłącz- 
nych chwili bieżącej i rozstrzygania zadań 
nowych, niecierpiących zwłoki, siłami nowemi. 
Pozyskuje się na czas potrzebny, Żywioł nowy, 
bez utracenia korzyści żywiołu dawniejszego, 
t. j. tradycji systematu rządzącego: ta sama 
bowiem władza, która powierzyła swe atrybu- 
cje ciału zupełnie obcemu, po ustaniu lub za- 
łarwieniu potrzeby uapowrót w swe ręce od- 
biera takowe. Gdyby kiedykolwiek możliwem 
było pogodzenie się i zlanie organiczne dwóch 
wręcz przeciwnych sobie systematów rządze- 
nia, to systemat Żydowski nosiłby cechy ta- 
kowego połączenia. Państwa grzeszą brakiem 
Żywej i należytej spójńi między dnchem sy- 
stematu a organów onego. Bardzo często sy 
Btemat rządzący jest dobrym i wypróbowa- 
nym, lecz organa zużyte, nieodpowiadające in- 
teresom danej chwili, zdolne niekiedy do ich 
zrozumienia, lecz niezdolne do przeprowadze- 
nia takowych, a tem mniej do heroicznego 
zaparcia się samych siebie i uznania się za 
niezdolne. 


byłaby mowa Piecona wcale patrjotyczną 
w duchu francuzkim. Trudno jednakże w 
to wierzyć, gdyż natenczas nie byłaby wy- 
wołała tak silnego oburzenia. Inny depu- 
towany sabaudzki, Beauregard, uważał za 
stosowne wypowiedzieć, że jakkolwiek 
istnieją różnice opinii i sympatyj polity- 
cznych w Sabaudji, to jednak wszyscy je- 
dnoczą się w patrjotycznym okrzyku: 
„Niech żyje Francja!* Dep. Beauregard 
przesadził w każdym razie trochę; że 
stronnictwo włoskie w Nicei i Sabaudji 
jest znacznem, niepodobna zaprzeczyć. 

W przededniu otwarcia publicznych 
posiedzeń Izby, wszystkie frakcje tejże od- 
były burzliwe obrady, z których się oka- 
zuje, że nawet prawica i prawe centrum, 
to jest orleaniści, właściwa podpora rzą- 
du, nie są w zgodzie z sobą; gdy zaś le- 
gitymiści i bonapartyści nienawidzą obe- 
cnego rządu i przy lada sposobności po- 
łączą się z republikańską lewicą dia oba- 
lenia ks. Broglie, to można ztąd powziąć 
wyobrażenie, jak trudną jest jego sytua- 
cja. Thiers ogłasza w Bien Public arty- 
kuł, który należy uważać za program le- 
wego centrum : 

„Francja istnieje dotąd! Żądać po- 
wszechnych wyborów, jest to potwierdzać 
tę prawdę. Marszałek Bazaine zapomniał 
występny o tem; któreż jednak polityczne 
stronnictwo mogłoby być posądzonem o 
zapomnienie Francji? Francja istnieje je- 
szeze! Od lipca 1871 utrwala swe repu- 
blikańskie zasady, wybierając ciągle repu- 
blikańskich deputowanych. Legalnie, po- 
kojowo, z niczem niewzruszoną energią i 
cierpliwością, której zaprzeczyć nie można, 
protestuje przy wszystkich wyborach prze- 
ciw polityce wojennej, wyzywającej reak- 
cji, gnębieniu publicznych wolności, roja- 
listycznym sprzysiężeniom. Na zwycięztwo 
24. maja odpowiada wyborem: p. Remusat; 
prześladowaniom prasy, składaniu z urzę- 
dów wybranych merów przeciwstawia no- 
minacje pp. Calmon, Lepetit, Swiney, Her- 
rison itd. „Francja musi iść: naprzód* — 
są słowa pana Baragnon. Francja poszła 
naprzód! Francja istnieje jeszcze! Pragnie 
wolności, jasności i szczerości. Francja 
chce żyć wśród jasnego dnia na podstawie 
zasad, a nie w niezdrowej ciemności in- 
tryg, w której podobają sobie dworacy. 
Egoistyczna małoduszność doktrynerów, 
ciężki pedantyzm rządu, gładkość bizan- 
tynizmu, niepłodność dwuznaczności, wzbu- 
dzają w kraju wstręt i niechęć. Francja 
żąda po trzechletniem oczekiwaniu, po 
znoszeniu przez lat trzy niedoli i niedo- 
statku na rzecz rzeczypospolitej, aby u- 
słuchano jej głosu, którego zawsze słu- 
chać należy. Że Francja chce, aby usłu- 
chano jej głosu, o tem żaden uczciwy 
człowiek wątpić nie powinien; od r. 1871 
dawał kraj w 67 departamentach głosy na 
140 deputowanych, którym polecono zażą- 
dać odwołania się do narodu przez po- 
wszechne wybory. Na północy i na połu- 
dniu, w Wandei i Poitou jedno i to samo 
wyrażono życzenie. Nigdy w żadnym kraju 
tak spokojnie nie odbywały się wybory 
jak we Francji; nigdzie nie była większość 
tak panem siebie pomimo drażliwych sto- 
sBunków. Mówią o radykalizmie, ale zapo- 
minają przy tem, że ludzie, których oska- 
rzają o nienawiść przeciw porządkowi i 
własności, na deputowanych swych wybie- 
rali jenerałów i milionerów. Od 24. maja 
wybrani na deputowanych członkowie ra- 
dykalnego stronnictwa, mają znaczne ma- 
jątki, a niektórzy z nich należą do najbo- 
gatszych właścicieli ziemskich. Pomiędzy 
nimi nie należy szukać ladzi, którzyby 
brali udział w brudnych interesach lub 
znajdowali się w alternatywie, albo rato- 
wania towarzystwa albo pójścia na łup są- 
dów. Radykalni ci w rodzaju Gladstona, 
anarchiści ci reprezentujący Francję w 
latach 1872, 1873 i 1874, żądają rozwią- 
zania Zgromadzenia narodowego i nowyc 
wyborów. Jest te ich prawem i obowiąz- 
kiem zarazem, jak to szanowny pan Glad- 
stone oświadczył. Będzie to ich nieza- 
przeczonem prawem i patrjotycznym obo- 
wiązkiem, dopóki Zgromadzenie narodowe, 
niemogące mieć pretensji do wiecznego 
bytu, nie wypowie samo o dniu swego 
rozwiązania. Republikanie dziwny w obe- 
cnej chwili przedstawiają światu obraz: 
zwyciężeni, wyparci z wszystkich urzędów, 
mający wszystkich urzędników moralnego 
porządku przeciw sobie, posiadają zaufa- 
nie kraju. Możni dnia dzisiejszego, pano- 
wie telegrafów i żandarmerji, ludzie roz- 
dający krzyże legii honorowej i urzędy, 
ci właśnie boją się odwołania do narodu. 
Czyż zapomnieliście o owem słowie sła- 
wnego Royer Collarda: „Najgorszą tyranią 
jest tyrania Zgromadzenia, mającego kraj 
cały przeciwko sobie.* 

Artykuł ten sprawił powszechne wra- 
żenie w kołach parlamentarnych. Równo- 
cześnie oświadczył p. Dnelere, prezes le- 
wicy, że jeżeli Francja nie jest dotąd nor- 
malnie uorganizowaną republiką, utraciła 
już wszelkie cechy monarchicznego rządu. 

Jako uzupełnienie wyjaśnień  Zndep. 
Belge o naradach w Radzie cesarza Napo- 
leona III. przed wypowiedzeniem wojny 
Niemcom, podaje Köln. Ztg. następującą 
wiadomość : „Jeden tylko z ministrów, PIi- 
chon, przeciwnym był do ostatniej chwili 
wypowiedzeniu wojny, a gdy go przegło- 
sowano, powiedział do cesarza, wskazując 
na wiszący portret cesarzewicza: „Sire, 
boję się, ażeby ta wojna nie przyniosła 
szkody synowi W. ces. Mości!* Ks. Gra- 
mont był od pierwszej chwili za wojną. 
Ollivier toż samo, a Brame nazywał dzień 
wypowiedzenia jej „najpiękniejszym dniem 
swego życia.“ Marsz. Leboeuf był w pier- 
wszej chwili przeciw, ale nareszcie uległ 
prośbom cesarzowej, która głaskając go 
ciągle po brodzie, starała się go ująć naj- 
słodszemi słowy, i nazywała tę wojnę cią- 
gle: „swoją wojną“. , 

Królowej Wiktorji doniesiono w prze- 
dedniu przyjazdu cara, że jego życie w 
Londynie jest zagrożonem (!) Królowa wez- 
wała, dyrektora policji londyńskiej, pułk, 
Hendersena, i uczyniła go odpowiedzial- 
nym za życie cara. 


W Madrycie spierają się, kogo uwa- 
żać należy za „oswobodziciela* miasta Bil- 
bao. Alfonsiści radziby wszystkie wawrzy- 
ny złożyć na czoło Conchy, którego uwa- 
żają za swego, lub co jest pewniejszem, 
którego chcieliby pięknemi słówkami i nad- 
miarem pochwał pozyskać dla siebie. Prze- 
ciw pedobnemu manewrowi powstaje Tm- 
parcial, i powołuje się na jenerała Pri- 
mo de Rivera, jako świadka. że „wykona- 
ny szczęśliwie co dopiero plan wojenny 
jest niczem więcej, jak dalszym ciągiem 
operacyj, rozpoczętych 25. marca. Plan ten 
ułożył naczelny wódz armii północnej, mar- 
szałek Serrano, a wykonał go znany ze 
swej dzielności jen. Concha, któremu po- 
magali zręcznie i odważnie jenerałowie 
Laserna, Echague, Palacios, Martines 
Campos, Reyes i inni.“ Według świadec- 
twa jenerała Primo de Rivery, należy się 
przeto sława przeważnie marszałkowi Ser- 
rano. 

Doniesienie karlistów o zajęciu znowu 
terenu dokoła Bilbao jest zmyślonem. O 
dwie mile niemieckie od miasta niema ani 
jednej większej kolumny karlistowskiej. 
Concha uzbraja okolicę zasiekami i przy- 
kopami. 

Świeżo pobitą została banda Colomy, 
która żądała od miasteczka Molins del 
Rey 200.000 realów kontrybucji. Również 
dotkiiwe poniosła klęski banda krwiożer- 
czych księży Flixa i Pradesa, którzy idą 
śladami osławionego Santa Cruza. Pod Las 
Borjas dopędzeni przez brygadjera Sala- 
manca, stracili 30 zabitych i wielką licz- 
bę rannych. Na caiym obszarze daje się 
dostrzegać wielki upadek ducha w szere- 
gach karlistów. 

Urzędowa gazeta madrycka ogłasza 
listę nowego gabinetu hiszpańskiego: Za- 
bala, minister-prezydent i minister wojny; 
Sagasta, sprawy wewnętrzne, Ulloa, mini- 


ster stanu, Camacho, finansów, Alfonzo 
Martinez, sprawiedliwości, Colmenaresa, 
rolnictwa, Romero Ortiz, kolonii, Rodri- 


guez Aries, marynarki. 

We wtorek miał w Izbie belgijskiej 
dep. Bara odczytać protokół pojednania 
pp. Frere Orban i Guillery. 


Z lwowskiej Redy miejskiej. 


Posiedzenie z dnia 13. bm., 
godzinie 7. 

P. przewodniczący zawiadamia, że udzie- 
lił trzechtygodniowego urłopu dr. Marcel emu 
Madejskiemu. 

Sekcja 2. stawia naglący wniosek w spra- 
wie muzeum przemysłowego. Rada uznaje na- 
głość tego wniosku, i p. Madejski jako spra- 
wozdawca opowiada, w jaki sposób powstało 
i zorganizowało się muzeum. Dla ostateczne- 
go jednak zorganizowania, koniecznem jest 
uchwalenie statutu. P. Madejski odczytuje ten 
statut, który zakreśla zawiązującemu się mu- 
zeum bardzo ważne czynności. Podług statutu 
muzeum ma posiadać stałą wystawę rzemieśl- 
niczo-przemysłową, bibliotekę dzieł fachowych, 
salę rysunkową; mają się w niem urządzać 
wykiady, wystawy. — a w dalszem następ- 
stwie muzeum ma wydawać czasopismo. Za- 
rząd muzeum ma składać się z Rady nad- 
zorczej i komitetu zarządzającego. Bezpośre- 
dni zarząd muzeum przemysłowego należeć 
będzie do komitetu zarządzającego, złożonego 
z prezesa i 6 członków. 

P. Wierzbicki popiera przyjęcie en 
bloc statutu, a to w tym celu, ażeby muzeum 
mogło się uważać jako już istniejące i mogło 
się starać u ministerstw rolnictwa, handlu i 
oświaty o obdzielenie go przedmiotami, zaku- 
pionemi na powszechnej wystawie wiedeńskiej 
i przeznaczonemi dla nowozałożonych muzeów 
przemysłowych. Muzeum nowozałożone w Rei- 
shenbergu, które już się ukonstytuowało, 0- 
trzymało w darze znaczną ilość przedmiotów, 
lwowskie zaś dotąd nie mogło czynić w tym 
względzie żadnych kroków, ponieważ nie zo- 
stało jeszcze nkonstytuowanem. Po tem prze- 
mówieniu Rada uchwala statut muzeum prze- 
mysłowego i upoważnia magistrat do odwoła- 
nia się o poparcie do ministerstw rolnictwa, 
handłu i oświaty, do Wydziału krajowego i 
do Izby handlowej. 

Do okręgowej Rady szkolnej wybrano 
dwóch delegatów: pp. Wilda i Miliereta. 

Uchwalono rozpisać konkurs na jedeua- 
ście posad urzęduików konceptowych. 

Zapadła druga uchwała co do sprzedaży 
parceli gruntu miejskiego właścicielowi real- 
ności 1. 477%, i w sprawie realności czynszu 
łazienkowego na realności 1. 717*/, zahypo- 
tekowanego. 

P. Dąbrowski zawiadomił, że dochód 
podatku od wina wzrósł do kwoty 3015 złr. 
więcej, 

Zgodzono się na reluicję czynszu iazien- 
kowego na realności 1. 348*/, zahypotekowa- 
nego. Właściciel tej realności ofiarował 200 złr. 

Z powodu wydzierżawienia folwarku Skni- 
łówka, wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Brali w niej udział pp. Dymet, Niemczynow- 
ski, ks. Zabłocki, Wild, Madejski i Dydacki, 
jako sprawozdawca. W skutek poprawki p. 
Niemczynowskiego, uchwalono wydzierżawić 
folwark p. Kulczyckiemu na 12 lat, zaczy- 
nając od listopada br., z tem, że wyrestauru- 
je budowle z własnej kieszeni, podniesie czynsz 
na pierwsze 6 lat na 8 złr. od morga, na 
następne 6 lat czynsz znowu powiększy i zo- 
bowiąże się ustąpić z dzierżawy każdocześnie, 
w razie sprzedaży Skniłówka przez gminę, 

Nareszcie zatwierdzono 4 oferty (Lib- 
czyca, Kussowa, Korkowskiego i Ziembickie- 
go) na roboty i dostawę materjałów potrze- 
bnych przy brukowaniu. 


początek o 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Dzisiaj pierwszy występ pani Fride- 
riei-Jakowickiej 'w „Lindzie z Chamounix.“ 
Jest to jedna z najsympatyczniejszych par- 
tyj Tepertoaru pani J. Spodziewamy się, że 
publiczność lwowska licznie się zbierze aby 
powitać tyle lubianą śpiewaczkę. 

— We wtorek wystąpi po raz pierwszy 
w „Cyruliku Sewilskim* barytonista, pan 
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Horbowski 
„Figara“. 

— Onegdaj przybył do Lwowa arcyksią- 
że Wilhelm jeneralny inspektor artylerji. 

— „Stowarzyszenie pracy kobiet“ otwo- 
rzyło w d. 9. maja pracownię, obejmującą: 
białe szycie, krawiectwo, oraz sporządanie 
nbiorków i bielizny dziecinnej. W imieniu 
zatem Stowarzyszenia, wzywa Wydział wy- 
konawczy osoby potrzebujące pracy, aby się 
zgłaszały do biura Stowarzyszenia, w Rynku 
pod 1. 12., a szanowną publiczność o dostar- 
czanie robót, które sumiennie, starannie i po- 
dług postępowych wymagań co do kroju i 
gustu, wykonywane będą. 

Obok pracowi otwartą jest dla członków 
bezpłatna, dla obcych zaś za opłatą 1 złr. 
miesięcznie, nauka powyższych robót, a oprócz 
tych, introligatorstwa i kurs rachunkowości 
podwójnej kupieckiej i gospodarczej. Inne 
działy pracy i nauki, objęte statutem, w miarę 
wzrostu Stowarzyszenia otwarte zostaną. 

Biuro wywiadowcze pośredniczy w strę 
czeniu nauczyciełek, bon, robót rozmaitych; 
zaprasza się przeto osoby interesowane, aby 
w godzinach przepisanych, raczyły zgłaszać 
się do biura, w celu załatwienia poleceń włas- 
nych i poinformowania się dokładnego. 

Bazar urządzony w Stowarzyszeniu pracy 
kobiet przyjmuje w komis roboty do sprze- 
dania. Celina Łączyńska, przewodnicząca. 
Helena Jordan, sekretarka. 

— Przyszłe posiedzenie Towarzystwa tech- 
nicznego odbędzie się dziś dnia 16. b m. o 
godzinie 7. wieczorem w sali ratuszowej. 

— Dziś dnia 16. b. m. odbędzie w sali 
galicyjskiego Towarzystwa muzycznego 0 go- 
dzinie siódmej wieczór próba z „Sangersfłuch* 
Schumanna, na którą dyrekcja chóry (damski 
i męski) najuprzejmiej zaprasza. Lwów 14. 
maja 1874. 

— W Krakowie d. 11. maja odbyło się 
posiedzenie Wydziału history czno-filozoficznego 
akademii umiejętności pod przewodnictwem dr. 
Józefa Kremera. Członek dr. Zoll czytał: 
„O pojęciu zobowiązania z szczególnem u- 
względnieniem nowej teorji Brinza“, dowodząc, 
że przyjęcie osoby dłużnika za przedmiot zo- 
bowiązania nie da się pogodzić z istotą tej 
instytucji, że zatem wrócić należy na stano- 
wisko teorji dawniejszej, i to co ma być wy- 
nikiem działania dłużnika t. j. świadczenie z 
jego strony, poczytać za właściwy przedmiot 
stosunku obligacyjnego. Przychylił się do tego 
zdania czł. dr. Zielonacki w dyskusji, w któ- 
rej udział brali dr. Kremer, dr. Heyzmann, 
dr. Boroński i dr. Rydzowski. 

Sekretarz przedstawił nadeszłe prace: 
„Kodex pilźnieński ortyłów magdeburskich* 
dr. Wł. Wisłockiego; krytyczny rozbiór IX. 
księgi Jana Długosza „Historji polskiej,“ przez 
Aleks. Semkowicza; „Nowy pogląd na meto- 
dologię filozoficzną“, przez A. Dłużniewskiego; 
„Jeszcze o budowlach akademickich na Kazi- 
mierzu* przez N. Ekielskiego. 

— Zanim w feljetonie damy obszerne spra- 
wozdanie o Świeżo otwartej wystawie sztuk 
pięknych we Lwowie, będziemy na tem miej- 
scu krótkie o niej ndzielać wiadomości. Dzi- 
siaj wymienimy najcelniejsze obrazy, które 
są prawdziwą ozdobą wystawy. Na pierwszem 
miejscn stawiamy tu portret pułkownika, po 
mistrzowsku malowany przez Rodakowskiego. 
Ma przybyć wkrótce drugi jeszcze, niewieści 
portret pędzla tegoż mistrza. Po Rodakow= 
skim na szczególną uwagę zwracają prace 
Kossaka i Tepy. Kossak nadesłał swoje arcy- 
dzieło: Rewera Potocki (akwarelła); dwie ła- 
dne małe akwarelle : Młodość konia i Starość 
konia, i Furmanka (akw.) i wreszcie olejny 
obraz Konie na stepie. Tepa odznaczył się jak 
jak nigdy dotąd przepięknie zrobionym por- 
tretem swojego ojca. Oprócz tego znajdują 
się na wystawie jego: Marko Bozzaris w wi- 
lię wysadzenia w powietrze Missolungi 1825 
r. (akwarella) i olejne: „głowa starca Tyrol- 
czyka* adjutanta Hofera, studjum z natury 
zrobione, oraz trzy widoki z podróży na 
Wschód: „Pustynia Libijska* w Nubii; „wy- 
spa Philae“ w Górnym Egipcie i „brzegi 
Nilu w Zozosko* w Nubii. Malarze bawiący 
w Monachium nadesłali wiele pięknych prac, 
dowód, że czasu nie tracą i Że o kraju nie 
zapominają. Z tych obrazów najwięcej nam 
do serca przypadły pięknie wymalowane a 
pełne poezji dwa obrazy Kazimierza Alehimo- 
wicza. Pierwszy przedstawia „Pogrzeb wy- 
gnańca na Uralu*, drngi „Wygnańca skale- 
czonego* oderwaną skałą w kopalni Nerczyń- 
skiej. Oba te obrazy godne są reprodukcji 
oraz największego rozpowszechnienia. i w kra- 
ju pozostać powinny. Antoni Kuzakiewicz 
przystał także dwa piękne obrazy: „Noc księ- 
życowa* z okolic Krakowskich w czasie po- 
wstania 1863 i „Dzieci na łące“ z okolic 
Monachijskich. Józef Chełmoński równie uta- 
lentowany jak poprzedni malarze przysłał wy- 
bornie skomponowany obraz, przedstawiający 
trójkę kawalerzystów z powstania 1863 na 
patrolu. Wybór przedmiotu, czyniony przez 
malarzy mouachijskich, robi wielki zaszczyt 
ich sercu i myśli. Czachórski Wł. przysłał 
włększych rozmiarach obraz dobrze malowany 
przedstawiający „trofea myśliwskie“ a W. 
Brochocki prześliczny pejżaż „Zbiór siana*. 
Ad. Kowalskiego znajduje się na wystawie 
piękny obrazek „Dostawa zboża w Kaliskiem* 
a Wojciecha Gersona z Warszawy dwa bar- 
dzo ładne ubrazy, jeden mały: „Powrót ze 
ślubn*; drugi wielki „Łokietka odwiedzają 
włościanie*. Ostatni ten obraz znany już we 
Lwowie z jednej z dawniejszych wystaw i z 
litograficznej reprodukcji rozesłanej członkom 
Towarzystwa jako premium; ofiarowany zo- 
stał przez artystę na rzecz funduszu Karola 
Szajnochy. Obraz ten wart jest kilka tysięcy 
zł., jest to więc ofiara prawdziwie królewska. 
Do takich ofiar dzisiaj ani królowie ani pa- 
nowie nie poczuwają się zdolnymi, wielkie bo- 
wiem nczncia pielęgnują tylko jeszcze poeci 
i artyści. Inne obrazy wyliczymy w nastę- 
pnych numerach. 

Pan Wojciech Gerson, znany pu- 
bliczności naszej z wystawy sztuk pięknych 
artysta-malarz, otrzymał medal honorowy od 
londyńskiego zarządu „wystawy powszechnej 
przedmiotów sztuki i przemysłu“, za swój o- 
braz przedstawiający „Esterkę*. Jest to 
wielki dowód uznania, gdyż Anglicy zbytnią 
hojnością w rozdawaniu pochwał nie grzeszą. 

— Krakowski Ańsz donosi, że tamtejsza 


z Warszawy, w partji głównej 


artystka dram. panna Ekiel, która połknęła 
szpilkę, jak donosiliśmy niedawno, ma się jnż 
znacznie lepiej, i wkrótce wystąpi na scenie. 

— Krynicy, dwutygodnika poświęconego 
ojczystym zakładom zdrojowo-kąpielowym, .pod 
redakcją dr. Michała Zieleniewskiego, wycho- 
dzącego w Krakowie, wyszedł nr. 1. i zą- 
wiera: Od redakcji; Kilka uwag nad sposo- 
bami nżywania serwatki, przez dr. F. K. Sko- 
bla prof. uniw. Jagiel. ; Pegląd na.kozwój Za- 
kładu zdrojowego w Krynicy w ślien nbie- 
głych lat siedmnastu (od 1857 $1873 r.) 
skreślił dr. Zieleniewski, i Kronika bieżąca o 
zdrojowiskach krajowych. 

— Wiadomość o przytrzymanin p. Kality 
okazała się mylną. Deutsche Zeitung, która 
pierwsza ją podała, odwołuje ją teraz. 

— Słyszeliśmy, że wielu polskich inżynie- 

rów przebywających obecnie w Wiedniu bez 
zatrudnienia w skutek obecnego braku nowych 
przedsiębiorstw kolejowych itp., podało oferty 
do budujących się kolei żelaznych w Brazylji. 
Angażowaniem trudni się jakieś Towarzystwo 
angielskie z Londynu. Smutny to fakt, że 
tylu zdolnych a dla kraju potrzebnych ludzi, 
mogących znaleść odpowiednie zatrudnienie we 
wiasnej ojczyźnie, przenosi vię aż za ocean i 
zużytkowuje swoje zdolności dła interesów 
całkiem obcych — podczas gdy cudzoziemskie 
przedsiębiorstwa wyzyskują kraj i posiłkują 
się prawie wyłącznie inżynierami swoich naro- 
dowości. 
Concha (wymawia się Koncza) głośny 
obecnie marszałek wojsk republikańskich w 
Hiszpanji, jak donosi Wiek, ma być naszym 
rodakiem, i pochodzi z gubernii kowieńskiej, 
gdzie rodzina ta od dawnych bardzo czasów 
do dziś dnia jest osiadła. Ojciec jego For- 
tunat Kończa, miał się udać w czasie wojen 
napoleońskich do Francji i Hiszpanji w roku 
1807—8. Ożeniony w Hiszpanji zostawił tam 
dwóch synów, z których jeden właśnie ma być 
marszałkiem i zwycięzcą pod Bilbao, dragi 
zaś jenerał-kapitanem wyspy Kuby. — U ile 
wiemy, Concha jest starcem przeszło SOlet- 
nim, tymczasem według dat podanych w Wieku, 
marszałek nie liczyłby więcej nad 66 lat 
wieku. 

— Cały pluton ułanów opuścił w tych 
dniach samowolnie miejscowość Lackenbach w 
Węgrzech, gdzie stał załogą, i stawił się 
przed pułkownikiem swym hr. Kałnokym, w 
Odenburgu, ażeby oskarzyć się na swego wach- 
mistrza o złe obchodzenie się z żołnierzami. 
Trzech przywódzców tego osobliwszega strejku 
uwięziono na miejscu w Oedenburga, resztę 
zaś pod eskortą odesłano na właściwą atucję. 


— Mianowania. Minister sprawiedliwości 
mianował następujących adjunktów sądów po- 
wiatowych na ich wiasną prośbę adjunkrami 
przy trybunałach sądowych: Jana Biesiadz- 
kiego ze Zborowa do Stanisławowa, Jana Szan- 
kowskiego z Kopyczyniec do Lwowa i Piotra 
Celewicza z Baligroda do Tarnopola; — i 
przeniósł adjunkta sądu powiatowego w Kroś- 
nie Edmunda Duniewicza na własne żądanie 
w tym samym charakterze do sądn powiato- 
wego w Winnikach. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia- 
nował praktykantów sądowych Henryka Meis- 
snera i Michała Palucha bezpłatnymi auskui- 
tantami — i udzielił równocześnie bezpłatnym 
auskultantom Józefowi Kozubskiemu i Tadeu- 
szowi Cukrowiczowi adjutum w rocznej kwo- 
cie 500 złr. w. a. 

Ambroży Szankowski, profesor przy aka- 
demickiem gimnazjum we Lwowie mianowany 
został rzeczywistym nauczycielem przy pań- 
swowem gimnazjum w Czerniowcach. 

— Z Towarzystwa prawniczego. 
W sobotę o godz. 7. wieczorem (d. 16. maja) 
odbędzie się posiedzenie zwyczajne sekcji dla 
prawa pozytywnego. Na porządku dziennym : 
1. Dokończenie odczytu p. prof. dr. Piętaka 
o „Towarzystwach zarobkowych i gospodar- 
czych“; 2) Sprawozdanie p. dr. Tilla „o 
zmianach w postępowaniu sądowem.* 

— Z Izby sądowej. (Oszustwo na wiel- 
kie rozmiary.) Głównym bohaterem sprawy, 
którą w trzydnicwej rozprawie, od poniedział- 
ku począwszy, w tutejszym sądzie karnym 
rozbierano, jest Abraham Szulim Perlmutter. 
Rozprawą kierował e. k. radca Mogilnicki, 
prokuratorję zastępował p. Leżański, praw po- 
szkodowanych przestrzegał dr. Rogalski; ob- 
winionego Perlemuttra bronił adwokat dr. 
Gottlieb, zaś drugiego obwinionego Józefa 
Budzińskiego, adwokat dr. Sermak. 

Roman Dyczkowski, wieśniak z okolie 
Strusowa, nieumiejący ni czytać ni pisać, do- 
robił się na handlu bydiem tak znacznej for- 
tuny, iż nabył w r. 1861 piątą Część dóbr 
Chmielówki, Wieniawką zwaną, za cenę 
20.000 złr. od p. Thulii Malinowskiej. Dobra 
te wydzierżawił Dyczkowski Wiktorowi Jur- 
kiewiczowi, za roczny czynsz 1050 złr, 
wyłączając dla siebie dom mieszkalny, kilka 
morgów pola i prawo propinacji. Zaszły je- 
dnak nieporozumienia między nim a dzier- 
żawcą, i Dyczkowski zapragnął usunąć Jur- 
kiewicza z dzierżawy. Z zamiarem tym zwie- 
rzył się przed Abrahamem Perlmnttrem, któ- 
ry mu w tej mierze swoją gotowość do usług 
oświadczył i za pomyślny skutek zaręczył, 
byle mu tylko Dyczkowski pełnomocnictwo do 
działania wystawił. W tym celu wywiózł 
Perlmutter Dyczkowskiego do Buczacza, wy- 
nalazł tu znakomitego adwokata, Aleksandra 
Zbysława (byłego aktuarjusza sądowego, ści- 
ganego za siedmiokrotną zbrodnię nadużycia 
urzędowego),. postarał się rownie o dobrych 
świadków, postawił własnym kosztem na stół 
najrozmaitszego rodzaju napoje, i po wypró- 
żnieniu flaszek, przystąpiono do sporządzenia 
wspomnianego pełnomocnictwa. Przy tej spe- 
sobności tak się ochoczo bawiono, iż sporzą- 
dzenie tego kilkunastowierszowego dokumen- 
tu trwało noc całą, a Dyczkowski był przy 
podpisaniu takowego znpełnie bez zmysłów. 
Pokazało się później, Że pełnomocnietwo to 
acz krótkie, zawierało w sobie więcej niż 
chciał mocodawca, bo były w niem zgrabnie 
wstawione słowa, upoważniające Perlmnttra 
do sprzedaży Wieniawki. Perlmntter z pełno- 
moenictwem tem w rękn, wyrugował nietylko 
dzierżawcę. ale i właściciela, albowiem w 5 
dni potem w dniu 9. czerwca 1867, zawarł 
na podstawie tego pełnomocnictwa z pania 
Antoniną Neronowiczową u adwokaia p. dr. 
Zminkowskiego we Lwowie, kontrakt knpna i 
sprzedaży pod arcyciekawemi warunkami. Oto 


cena kupna tych dóbr (cenionych na 30.000 
złr.) ustanowiona na 21.000 złr. miała się wy- 
płacić następnie: 1000 złr. miały być wypła- 
tone zaraz, ale nie Dyczkowskiemu, tylko 
miały się wypożyczyć bezprocentowo p. Wło- 
dzimierzowi hr. Baworowskiemu; resztę mia- 
ła p. Neronowiczowa po upływie lat sześciu 
zacząć uiszczać po 2000 złr. rocznie bez 
wszelkich odsetek. 

Ponieważ roczny dochód z dzierżawy 
tych dóbr wynosił blisko 2000 złr., łatwo 
więc zrozumieć, że Dyczkowski grubo dopła- 
cił p. Neronowiczowej za to, Że raczyła sobie 
wziąć jego wioskę. Nadto zamieszczono w kon- 
trakcie rygor, iż gdyby p. Neronowiczowa 
nie weszła zaraz po zawarciu kontraktu w 
posiadanie nabytych dóbr, Dyczkowski obo- 
wiązany jest płacić jej tytułem kary konwen- 
cjonalnej CO pół roku po 500 złr., aż do dnia 
rzeczywistego Oddania jej tych dóbr! Tym 
sposobem stało się, iż ani Dyczkowski, ani 
jego spadkobiercy dotąd grosza z tej ceny 
kupna nie widzieli, 

Oto jest krótkie przedstawienie 
będącego przedmiotem rozprawy. 


faktu, 


Roman Dyczkowski dowiedziawszy się 
o tem, co zaszło, udał się natychmiast do 
Perlmuttra, żądając wyjaśnienia. Perlnutter 


był natyle nieprzezornym, iż oświadczył wo- 
bec świadków, że Wieniawki nie sprzedał, 
albowiem nie jest do tego upoważnionym, i na 
dowód tego podpisał nawet dokument ubezpie- 
czający Dyczkowskiego w tej mierze. Dycz- 
kowski jednak przekonał się wkrótce, że 
Wieniawka rzęgzywiście została sprzedaną. 
Udał się tedy do adwokata dr. Ludwika Wol- 
skiego, podówczas w Brzeżanach mieszkają- 
cego, żądając pomocy prawniczej. Próbowano 
najprzód ugody z p. Neronowiczową, gdy ta 
jednak z Wieniawki ustąpić nie chciała, wy- 
wczył adwokat Wolski jej i Perlmuttrowi spór 
cywilny. o unieważnienie pełnomocnictwa i 
kontraktu, tudzież o zwrot Wieniawki. Spór 
ten jednak przy niedołężności naszej procedu- 
ry doszedł w czterech latach zaledwie do re- 
pliki. Roman Dyczkowski, skołatany wiekiem 
i zmartwieniem, umarł zaraz w kilka miesię- 
cy po wyzuciu go z majątku. Dopiero w ma- 
ju r. 1872 za staraniem jednego z jego 
spadkobierców, który sprawę tę Najj. Panu 
przedłożył, zostało śledztwo karne przeciw 
Perlmnttrowi, z nakazu z Wiednia wydanego, 
wdrożone. (D. n.) 


— Swaryczów 11. maja. Dziennik Pol- 
ski nr. 106 napisał: :? „Alarmūjące pogłoski 
rozszerzyły się po Lwowie o Towarzystwie 
ogniowem krakowskie, pogłoski te są sta- 
Nowczo mylne i przefadzune; — faktem ma 
być tylko, że zachwiane są prywatne stosun- 
ki majątkowe jednego © wyższych urzędników 
Towarzystwaj wyjee zresztą do Krakowa 
wice-prezes p. Hoppe dla dokładnego Wy- 
świecemia sprawy“ itd 2 Czuję się w obo- 
wiązku sprostować nłylne doniesienie. Nie 
wyjeżdżałem do Kqakowa, bv nie było 
tego potrzeba wcale, „gdyż słusznie napisał 
Dz. Pol., że pogłosk” alarmujące są stano- 
wczo mylne, — a zdaję mi się, że mogę do» 
dać, iż mylnem jest i to co podaje jako fakt, 
ti. że zachwiane są stosnaki majątkowe jednego 
z wyższych urzędników Towarzystwa. 

Od niejakiego AA. | systematycznie roz- 
noszą Się po kraju wieś to dwuznaczne, to 
wpróst zatrważające 0 Towarzystwie wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie, to podające 
w podejrzenie dyrekcję, kontrolę i cały za- 
rząd Towarzystwa; wieści te mają widocznie 
na celu podkopanie w ojinii publicznej kre- 
dytu í mieskazitelnej ddtąd sławy jednej z 
najsilniej rozwiniętych polskich instytucji pie- 
niężnych. Nie dziwię się wej wiarze autorów 
tych fałszów, mają oni ceł *wytknięty, do któ- 
rego zdążają wytrwale i zńwzwięcie jak zwy- 
kle gdy nikczemna zawiść; i brudny interes 
8ą motorami; == ale nie mage pojąć tej chę- 
tnej łatwości, z jaką iudze dobrej wiary, 
członkowie” Tewarzystwa, tá wszystkie fałsze 
i plotki, ehoćby najnieprawdopodobniejsze, 
najniedorzeczniejsze powtarzają i po kraju 
roznoszą. Gdzież? czem? kiedy? dało to To- 
warzystwo najlżejszy powód do podejrzywań 
i nieufności?! czy może rezultat l3letniej je- 
80 czynności ?,? — Przez 13 lat swego istnie- 
nia, powstałe z niczego, rozrosło się w olbrzy- 
ma, rozkorzeniło w Kraju i Coraz szersze po- 


le działalności ekonomicznej zajmuje, oo: 
raz większa liczba garnąćych się do tego 
Towarzystwa; — przez lat 13 rozdało prze- 
szło milion zwrotu członkoga, złożyło fan- 


dusz rezerwowy 800.000 złr. wynoszący, w 

latach ciężkich było w stanie udzielić członkom 
swoim przeszło półmilionowego kredytu na 
opłacenie premii, chociaż w fym samym roku 
Wypłaciło 1'/, miliona szkód ogniowych igra- 
dowych, i to jak zawsze, ticzciwie, gotówką 
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w jak najkrótszym czasie, jak Żadne inne 


Towarzystwo asekuracyjne ; — wywołało ono, 
uposażało, wsparło mnóstwo przedsięwzięć 
ekonomicznych w kraju, a z tego mnóstwo 


przedsięwzięć, rozwijających się w znacznej 
części pod zarządem i opieką Towarzystwa; 
czy jest choćby jedno, które się nie udało, 
nie wyrosło szczęśliwie, nie przyniosło już 
blogich owoców dła kraju? — i czy tem fun- 
dusze Towarzystwa choćby najmniejszy u- 


szczerbek poniosły?! — To też Towarzystwo 
krakowskie 
już za granicami 
reorganizujące się 


sobie na taką powagę 
że powstające lub 
aniczne 


zarobiło 
kraju, 
Towarzystwa zagr 


anisiawowa dnia 12. maja. 
Kłótnia o wiatr, którą rozdęto przy wyborach 
do Rady powiatowej, skończyła się wczor j. 
Rada miejska zebrała się w komplecie 33 
członków razem z zastępcami. 

Wybrano jednogłośnie z chrześcian ks. 
kanonika obrz. orm. Izaka Isakowicza, dr. 
Ignacego Kamińskiego, dr. Kajetana Mar- 
morosza, pana Jana Czechowskiego, p. Julia- 
na Deyczakowskiego, zaś dr. Walery Szy- 
dłowski otrzymał 23 głosów, Z izraelitów 
obrano trzech jednogłośnie, p. Szymona Freun- 
da, p. Abranama Fischlera i p. Mojżesza Sein- 
felda, Wybór w duchu narodowym dokonany. 

Kurja posiadłości większych wybrała 5 
członków, zaś gmina miasta Stanisławowa 
w połączeniu z kurją wyżej opodatkowanych 
z przemysłu i handlu wysyła 10 członków. 
Losy wyborów przy ukonstytuowaniu się Ra- 
dy powiatowej są więc w ręku ludzi dobrej 
woli, którzy nie dozwolą rozgospodarować się 
moskalofilom, gdyby się nawet o to kusili, — 
lecz szczęściem między duchowieństwem ru- 
skiem do Rady powiatowej wybranem nie wi- 
dzimy kandydatów na Hoszowskich i Po- 
pielów. 

— Z Jarosławia. Dnia 4. maja b. r. 
przyjęła Rada gminna miasta Jarosławia 21 
głosami przeciw Gciu przedłożone jej plany 
pod budowę szkoły realnej, wypracowane przez 
zdolnego budowniczego ze Lwowa, p. Stani- 
sława Rutkowskiego. Plany są wedle zdania 
rzeczoznawców nietylko bardzo piękne, ale 
zarazem nader praktycznie zestawione, i je- 
żeli tylko wykonanie takowych odda gmina 
miasta w odpowiednie ręce, śmiało wyrzec 
można będzie, że Jarosław posiadać będzie 
budynek ua szkołę realną, który i miastu i 
krajowi zaszczyt przyniesie. Uchwała powyt. 
sza bardzo pochlebuie świadczy o obecnej 
reprezentacji miasta, która nieobawiając się 
tyk znacznego nakładu, bo li2tysięcy złr., 


„mając tylko na myśli wzniosły cel podniesie- 


i oświaty w kraju, przystępuje do budowy 
a «chu szkolnego. Wybrano zarazem depu- 
zację z trzech radnych, którą wysłano do 


JExc. namiestnika celem wyjednania popr- 
cia rządu i przyspieszenia potwierdzenia pla- 
nów. Deputacja została nader mile przyjętą i 
wynosząc z sobą tem silniejsze przekonanie o 
gorliwem zajmowaniu sit p. namiestnika spra- 
wą oświaty kraju naszego, powróciła do do- 
mu, C. k. namiestnictw plany obecnie już 
zatwierdziło, miasto zstem może bez zwłoki 
przystąpić do budowy. Oby przykład dany 
przez miasto Jarosław zbawiennie podziałał 
na postanowienia iunycq naszych większych 
miast, które posiadają rżkoły realne i gimna- 
zja, umieszczając takowe ze szkodą dla o- 
światy w ciasnych i nieodpowiednich, po 
największej części powynajmywanych prywa- 
tnych lokalach! 

(Przepisek redakqł: Dowiadujemy się 
właśnie, że miasto Jarosław traktuje z p. Sta- 
nisławem Rutkowskim, autorem planów szkoły 
o przeprowadzenie artystyczne budowy. Zna- 
jąc znakomite zdolności i prawy charakter p. 
St. Rutkowskiego, wyboru jego na artystyczne- 
go kierownika budowy tak znacznego gma- 
chu miasta tylko powinszować możemy). 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Mamy przed sobą drugi tom „Dzieł 
Zygmunta Kaczkowskiego“, wydany stara- 
niem i nakładem właściciela Tygodnika Iilu- 
strowanego w Warszawie. W tomie tym za- 
warte są dwie powieści: Kasztelanice Luba- 
czewscy i Murdelio. Ta ostatnia powieść 
stała się podstawą rozgłosu Kaczkowskiego 
jako powieściopisarza. i popularności, jakiej 
doznały późniejsze jego dzieła. Murdelio na- 
leży rzeczywiście do najznakomitszych po- 
wieści w naszej literaturze. Społeczeństwo 
nasze w końcu zeszłego wieku opisane pra- 
wdziwie a z wielkim talentem. 
Zasłużony zdrojowy lekarz Michał Zie- 
leniewski, rozpoczyna w Krakowie wydawni- 
ctwo dwutygodnika poświęconego wodom mi- 
neralnym p. t.: „Krynica“. Treścią dwutygo- 
dnika będą: 1) Artykuły, ogólnych spraw na- 
szych zakładów zdrojowo kąpieluo dotyczące ; 
2) Popularne opisy zdrojowisk i kąpielisk 
krajowych; 3) Obrazy ruchu i postępu oj- 
czystych zdrojowisk; 4) Kronika bieżących 
wiadomości o zakładach zdrojowo- -kąpielnych ; 
5) Korespondencje; 6) Życiorysy osób zasłn- 
żonych w dziedzinie ojczystej balneologii, hy- 
drologii i klimatologii; 7); Ustępy z dyetetyki; 
8) Liczebne wykazy ruch bępości zdrojowych 
u nas w kraju; 9) Przewodnik do zdrojowisk 
krajowych; 
ogloszenia. 
We Wiedniu od kilku lat ciągle 
mniejsza się ilość małżeństw legalnie zawar- 
ch. Od roku do roku wypada w przecięciu 
około 9'/„, mniej ślubów. 
Mezalians. W tych dniach odbył się 
w Peszcie ślub księcia Stahremberga, członka 
Izby panów, ordynata spokrewnionego prawie 
z całą najwyższą arystokracją austrjacką — 
z panną Lori Stubel, wiedeńską śpiewaczką 
kawiarnianą. Sam cesarz starał się odwieść 
księcia Stahremberga od tego kroku, ale bez 
skutku. 


W Szegedynie jest kapelmistrzem cygańskiej 
bandy muzykantów tak śliczny chiopiec, Że 
dziewczęta z całego miasta — jak to mówią, 
przepadały za nim. Niejedna piękność, nawet 
z wyższych klas chętnie byłaby wyszła za 
niego za mąż, gdyby tylko zechciał wyrzec 
się cygańskiej włóczęgi. Ale dla artystycznej 
duszy cygana młodego milsze były skrzyp- 
ce, niż najpiękniejsze oczy. Ale przyszła kre- 
ska na Matyska: i nasz cygau zakochał się, 
a to mianowicie w córce pewnej bardzo bo- 
gatej właścicielki kilku domów w Szegedynie, 
Matka żadną miarą nie chciała pozwolić na 
to, aby jej córka miała być żoną cygana. 
Nie mogąc przyjść w posiadanie swojej miłej 
w sposób legalny, cygan wykradł ją matce, 
uprowadził gdzieś, niewiedzieć gdzie, i nie- 
wiedzieć podług jakiego rytuału połączył się 
z nią węzłem małżeńskim. Matka dziewczyny 
wyklęła wyrodną córkę i poprzysięgła, że ni- 
gdy nie wybaczy jej tej hańby, iż stała się 
żoną -cygańskiego przywódey. 

Dużo ludzie gadali o tym skandalu, ale 
pomału ucichło gadanie. Aż raz pewnej pię- 
knej nocy odzywa się pad okuami matki tej 


panny, która uciekła z cyganem, cudowna 
muzyka. Ludziska się gromadzą coraz tłu- 
mniej, i wszyscy są pczarowani smętnemi 


tonami dumek, rozbrzmiewających melaucho- 
licznie w ciszy-*nocnej. Rozgniewana mama od 
razu zgadła kto to gra, bo nikt też nie po- 
trafiłby grać tak cudownie, jak tyłko jej zięć 
zuchwały. Słucha, słucha żŻałośnej muzyki, i 
gniew srogi tajał coraz bardziej — a koniec 
historji był taki, że przyjęła córkę na nowo 
w dom swój wraz z mężem, który nawia- 


10) Bibliografia archeologiczna i 


Także lekarstwo nat. teściowe._ 


wojsko i kazał do bezbronnych mieszkań- 
ców strzelać. Kardynał Antonelli interpe- 
lował 0 to pozostałego ajenta moskiew- 
skiego Kapnista, a gdy ten żadnej zaspa- 
kajającej nie mógł dać odpowiedzi, dał mu 
do zrozumienia, że papież nie może widzieć 
przy swej osobie dyplomatycznego ajenta 
rządu, który w 19 wieku podobnych do- 
puszcza ‘się okropności. P. Kapnist tele- 
grafował natychmiast do ks. Gorczakowa, 
i otrzymał uriop nieograniczony, za którym 
do Petersburga wyjechał.“ 


Telegramy Gazety Narodowej 


Peszt d. 15. maja. W komisji budże- 
towej delegacji przedlitawskiej oświadczył 
się minister wojny jen. Kuhn stanowczo 
przeciw wszelkiemu skróceniu czasu pre- 
zencyjnego (służby czynnej pod bronią). 
Ks. Konstanty Czartoryski wskazuje 
na położenie polityczne, które jest groź- 
nem, mimo różowych poglądów ministra 
spraw zagranicznych; — nie należy zakwe- 
stjonować powodzenia armii, wojna bowiem 
niedaleka. Hr. Andrassy odpiera: Położe- 
nianie uważam za tak czarne; zachowanie 
pokoju ma za sobą prawdopodobieństwo 
jak największe; więcej nad prawdopodo- 
bieństwo żaden człowiek wypowiedzieć nie 
może; prawda, że nie mamy nieprzyjaciół, 
ale znajdziemy tem więcej przyjaciół, im 
większą”będą mieć otilchę w nasze siły 
wojskowe; niebezpiecznem jest przeto na- 
ruszać wypróbowany już w praktyce trzy- 
letni czas prezencyjny. 
ma 

Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 15. maja 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 


wie i ma ułożenie wytworne, wcale nie 
cygańskią. 


Ankieta choleryczna. Dnia 
zm. zgrądadzili się w biurze ministerstwa 
Spraw wefrnętrznych we Wiedniu delegowani 
wspólnego ministerstwa spraw zagranicznych, 
austrjackięh. ministerstw spraw wewnętrznych, 
handlu i oświaty, jakoteż komisarze rządu 
król. węgierskiego i urzędu portowego w 
Riece dlą ułożenia kwestjonarza, któryby mógł 
posłużyć za podstawę obrad międzynarodowe- 
mu kongresowi cholerycznemu, zwołanemu na 
lipiec b. r. do Wiednia. 


Sowo > wiedzławszy jest wykształconym czło- 


22. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Towarzystwo przemysłowe, Stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką. 

Pod tą firmą zawiązało się Towarzystwo 
celem spożytkowania pracy umiejętnej i fizy- 
cznej swoich członków w sposób jak najko- 
rzystniejszy, za pomocą wspólnemi siłami i 
wspólnym kapitałem, na własny rachunek lub 
na rachunek osób trzecich, podejmowanych 
przedsiębiorstw przemysłowych, mianowicie: 

Wyrabianie przedmiotów mających odbyt 
zapewniony, exploatacja produktów surowych i 
górniczych, wykonywanie robót budowniczych 
i inżynierskich, zawiązywanie specjalnych 
spółek przemysłowych i współudział =w tychże 
z własnym kapitałem. 

Fnndusze Towarzystwa powstają z wpiso- 
wego, z udziałów członków, i części czystych 
zysków. Wpisowe oznaczone statutem na 10 
złr. w. a. i część czystych zysków corocznie 
wydzielanych, stanowią fundusz rezerwowy, 
będący własnością ogółu Towarzystwa. Udziały 


członków są własnością tychże każdego z | Akcje kred. 219.50. Angle-austr. 135.50 
osobna. Unionsbank 103.25. Vereinsbank 10.25 
Wysokość pojedynczego udziału ustano- | Kolei Kar.Lud.247.50. Kolej połudn. 139.50 
wioną jest na 500 złr. w, a. Każdy członek | Franko-austr. 36.25. Baubank GZ 
musi podpisać jeden udział a może ich posia- | Losyzr. 1860 —.—. Oblig. indem, —.— 
dać najwięcej dziesięć. Staatsbahn —.—. Wied. Traniw. —,= 
Udział każdy może być wpłacony albo w | Ostbahn —.—. Napoleondar ises 
całości albo wkładkami miesięcznemi, w pier- | Rubel papier. —.—.  Usposob, silne 
wszym roku po 10 złr. w. a. miesięcznie, w Wiedeń 15. maja 1%74. 


następnych latach przynajmniej po 5 złr. w. godzina 2. minni 45. po południu. 


a. miesięcznie na każdy pojedynczy udział. | Akcje fran.-aus. 37.75. Węgier. kred. 146.50 

Podpisanie jednego udziału daje prawo | Anglo-austr. 13550. Unionshank 10250 
jednego głosn, wpłaconych 5 udziałów daje | Kolej Kar. Lud. 247 25. Nordbahn. 207 50 
prawo 2òch głosów, a wpłaconych 10 udziałów | Kolej południo. 140.—. Kolej Alfhq. 139 — 


daje prawo 3-h głosów na ogólnych zgroma- 
dzeniach. 


Kolej Elżbiety 202 50: 
Węg. Nordostba. 105.—. 


Kolej Lw.-czer 145.— 
Vereins-Rank 11.— 


Członkiem Towarzystwa może być każdy | Anglobau 62 25. Węg. Ostbahn. 4850 
kto osobistem uzdolnieniem, pracą lub kapita- | Gal. indemniz. 78-75. Losyz r. 1864 133.75 
łem do dopięcia celów Towarzystwa może się | Koszye.-Oderhb. —.—. Verkehrsbank 83 — 
przyczynić. Lesy tureckie 50.—. Baubank-Act 63.— 

Członków przyjmuje ogólne zgromadzenie Kolej państwow. 320 50. Bankverein 71.— 
na wniosek Rady zawiadowczej. Wied. Banver. 31.25. Hyp. Ren. ban. 15.— 


zaś 1 tylko do l. czerwca r. b. Rada zawia 
dowcza npoważnioną jest sama przyjmować 
nowych członków. 

Bliższych informacji zasięgnąć można: w 
biórze Towarzystwa w domu przy ulicy Slu- 
sarskiej 1. 4. na dole codziennie od godziny 
5. do 6. po południu a. w.niedzielę od 10. do 
12. zrana. Życzący”*g0bTe" zostać członkami 
Towarzystwa zechcą w temże biórze i w tychże 
godzinach zapisać się. 


Usposobienie ożywione. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rane. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz, 8. m 
w nocy. Z Podwołoczyak i Rradów» A 
18. m. fano, 4 godz. 3. m. popołudniu, i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m, w nocy, 

Odchodzą: do Krąkowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28, 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w poładnie i 12, 
godz. w nocy, — Do Podwełoczysk i Bredów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 8. g. 


Ostatnie wiadomości. 


Podczas gdy we Węgrzech deszcze 
ożywiły nadzieję zbioru przynajmniej nie 
całkiem złego, w krajach podalpejskich 
sprowadziły Ogromne wylewy wód, jak 


n. p. w całej Styrji, gdzie przez kilka dni | 7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 6 
był przerwany ruch na kolejach. Niziny godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
zamulone i żwirem zasypane, a Wzgórza | czwartek i niedzielę o 5 godz. 80 m. po 
odarte z gleby rodzajnej. południu, 


Komisja pruskiej Izby deputowanych 
odmówiła żądaniu o wytoczenie procesu 
redaktorowi Katolika za muiemaną jej o0- 
brazę z powodu zarzutu złamania trakta- 
towych zobowiązań. 

Korespondent. rzymski: {dd dziennika 
Jtalia pisze: „Jestem w stanie donieść wam 
z zupełnie pewnego i autentycznego źró- 
dła o nowem zerwaniu stosunków  dyplo- 
matycznych między Stolicą apostolską a 
rządem moskiewskim. Jak wówczas papież 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W sobotę d. 16. maja 1874. 
Pierwszy występ pani Friderici- 
ako wickiej 


Linda z Chamounix 
opera w 3 aktach Donizettego. 
Kapelmistrz p. Jarecki. 
Osoby : 
Markiz de Boisflenry . . 
Hrabia Artur de Sirval 


P. Koncewicz. 


zamknął „podwoje. Watykanu przed! br. P. Zakrzewski. 


M t P. Borkowski. 
Meyerndorifem, tak i tym razem inicjatywa Rektor © . . 
wyszła od Stolicy bw., Rzecz dziwna, że Pmigniow ojciec Lindy, PEL 
nawet ta sama sprawa dyecezji chełmskiej Waar TEREA 


W królestwie Polskiem jest powodem zer- 
wania. Odebrano właśnie w Watykanie 
szczegółowy i pewny raport 0 krwawej 
kąpieli, sporządzonej w Chełmskiej przed 
Wielkanocą przez rząd moskiewski. Jak 
wiadomo, chciał po ucieczce biskupa z 
Chełmu rząd moskiewski Rusinów katolic- 


Linda, ich córka . , Pni F. Jakowicka. 

Pioretto, młody Sabaudczyk Pna Wajcówna. 

Intendent markiza . . P. Bąkowski. 

Wieśniacy i wieśniaczki, 1 i 3 akt dzłeje się 

Chamounix, 2 w Paryżu. Rzecz dzieje się 0- 
koło r. 1760. 


W trzecią akcie odspiewa pani Jakowicka 


PA Z Z OS WG YA O RC O kich siłą na prawosławie nawrócić, a gdy 
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pzz PIETII RTE rA 


|" Znitone ceny kawy 


KAROLA BAŁLABANA 
we LWOWIE pod złotym kogutem 
Cejlon najprzedniejsza funt 1 zł. 4 c. 
Cejlon najprzedniejsza mniejsze ziarnko 

funt 1 zł. 
Cejlon perłowej dużej funt 1 zł. 4 c. 
SF Moki arabskiej funt 1 zł. 
| Złotej Jawy funt 1 zł. 4 c. 
Cukier najprzedniejszy funt 31 c. 
Cukier przedni funt 80 c. 
Przy odbiorze towarów za 50 zł. 


MEYN AMERYKANSKI. 


W SĄBOWEJ WISZ >I} obok- dwórca kolei 
Żelaznej Karola Ludwika, jest całkiem nowo 
wybudowany wodny młyn amerykański, 0 
dwóch kamieniach systemem amerykańskim i 
o jednym zwyczajnym, najnowszą maszyną 
$f angielską do czyszczenia zboża zaopatrzony 4 
dniem |. czerwca 1874 do wydzierza wienia 
(Bliższe warunki dzierzawy w Zarządzie dóbr 
f Sadowej Wiszni listownie lub za osobistem 
|zgtoszeniem się powziąść można. 2300 2—3 


J. M. Birkle, 


właściciel biura wywiadowczego 


„mając rozlegle stusunki z firmami handlowemi 


||nantki, nauczycieli, bony i wszelką służbę 


z Koncesjonowane : 
Biuro stręczeń 
J. Molodeckiego 


przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i Karola Lud- 
wika Nr. 11 we Lwowie, 


Maszyny do wyrabiania drutów na zapałki. 


Gebr. Anton, Darmstadt, Hessen. 2157 2—3 


Zarząd fabryki wyrobów glinianych 
pod firmą MAURYCY BARUCH 


w Łagiewnikach pod Krakowem. 
Ma honor uwiidom-:é niniejszem Szanowną Publiczność, iż wyłą- 
czną ajencję sprzedaży swych wyrobów dla wschodniej Galicji, oddał od 
dnia 1. maja 1874 Wmu panu 


Juljuszowi Gablenz we Lwowie. 


zagranicą i w kraju, ułatwia kupna, przedaże 
dóbr. lasów, realności i nabycia dzierżaw, 
Rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer- 


dworską, 
Dostarcza ludzi roboczych na lato i ro- 
cznych z familjami i bez, do dworów obywa- 
telskich w krajn i zagranicę z okolic mazur- 
skich i górskich. 2286 3—3 


nieliczę ani pak do opakowania, ani 
3 odwóz na kolej i opłacam transport do 
s] ostatniej stacji. 2306 3—6 


PARIRI ET ZEE 


Z dniem 16. maja b. r. obejmuje 
Zarząd kuchni 


w hotelu „Żorża.* 

Dziękując Szanownej „P. T. Publiczności ra 
położone we mnie zaufanie podczas, kiedy kie: 
rowałem kuchnią w tutejszem „kasynie obywa: 
telskiem* upraszaim uprzejmie o dalsze łaaka- 
we względy. 2318 1--1 

Z mej strony dołożę starania, by doborową 
kuchnią zadowolić Szanowną P. T. Publiczność. 

Lwów w maju 1874 r. 

Autoui Cieślik. 

w Średnim wieku, kawaler, posznkuje posady 
na wikt lub ordynarję. Na Żądanie może świa” 
dectwa przez pocztę przysłać. 

Aires: J. F. w Horyńcu pr. Cieszanów 
w Krzywem. 23191 —1 


Dobra do sprzedania 
a) w starostwie Jarosławskiem, obej- 
mujące 2300 morgów w najlepszej 


Jima do nmieszczenia na prowincję lub za granicę 
l Ekonomów, Leśniczych egzaminowanych, Ma 
PENA St yDistów, Kowali, Stelmachów i innych ludzi 
— potrzebnych do gospodarstwa, Nauczycieli, Na 
uczyciełki , Bony. Osoby d) towarzystwa, do 
podróży i do kąpiel. Panny służący, Klncznicy 
i inną potrzebną usługę pokojową i kuchenną. 


100 morg. blisko koleji i do kupienia folwarku 
mniejszego albo większego obszaru dominikal- 
nego. 


nd roku 1868 do 1874 wyjdą w trzech dużych 
tomach na pięknym papierze z komentarzami 
autora i obszerną przedmową. Tom l. zawie 


Każdy tom będzie liczył przeszło 30 arkuszy 
bardzo ścisłego druku w dużej osemce. 


liczby prenumeratorów. Tom lszy jest już 


i^d prasą. Prenumeratę przyjmuje księgarnia 


A 


Marjackim 


glebie położone ; 
b) także w Zółkiewskiem 900 morgów 
w najlepszej pszennej glebie za bar- 
dzo mierra cene. Biiższa wiadomość) 
u adwokata Dr. Połańskiego we Lwo- 
wie, ulica Jagielońska. 2324 1—3 
Egzaminowany i zdolny do prowadzenia 
większej poczty i telegrafu 2321 1—3 


Kkspedytor 


pocztowy, mogący złożyć odpowiednią kaucję 
lub przynajraniej wykazać się dobrą poręką 
albo rekomendacją, znajdzie natychmiast umie- 
szczenie przy urzędzie pocztowym w Turce. 
gdzie z pocztą i stacja telegraficzna złączona 
jest. Bliższe warunki udziela się listownie. 


Już wyszła | 


[Ustawa Lypoteczna 


gruntowa 
z dnia 20 marca 1874 


dla królestwa Galteji i Lodomerji 
z Wielkiem Ksies gem Krakowskiem, 
tudzie 


Wykonawcze rozporządzenie 


BALSAM TETORINIEGO 


od niepamiętnych czasów znany jako jedyny F. Fiaty, naprzeciwko kościoła jezuickiego. B=* 
środek domowy na różne cierpienia, osobliwie manimae s 
przeciw cholerze, na kurcze żoładka, katary|j 
żołądkowe, ból zębów, fuksie, reumatyzm. 
osłabienie nerwów, szczególnie na rany, popa-|4 
rzenia, nawet zastarzałą migrenę. Ten środek 
łyciodajny, o czem Publiczność sama się ju? 
przekonała , 


fw si Pai A o lekarskiej pomocy KAPELUSZE, db , A > sprzęt 
ardzo użyteczny i skuteczny, i z tego to po . . nia . maja Y. 0, 050 
wodu , jako prodakt swojski a niezawodny, w Czypeczki, kryzy, kokardy t Inne na którą da PP. 
każdym prawie domu pożądanymby być wi stroje. uprzejmie Zarząd dóbr 


nien. Dostać go można w fabryce we Lwowie 
i prawie w każdej aptece. 
daje się w znanych już fakonach zaopatrzo- 
nych podpisem właściciela fabryki, stampilją 
i marką obronną po l złr. 50 ct. 2132 3-6 


Niezawodne wyleczenie 


także listownie słabości syfilily- 
cznych, osłabienia, upławów, 
nieplodności, oszpecenia, pocho- 
chodzącego ze słabości skrofnli- 
eznych i innych słabości naskórnych, 
"pe suchot, podług nowej metody. 

res; 


Ministerstwa sprawiedliwości, 
zebrał a względnie przetłómaczył 
Dr. Ernest Till. 

Nakładem księgarni |, 
Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie 
Cena 86 centów. 


Oorodnik 


poszukuje posady w swym zawodzie. — Bliższe 
porozumienie listownie lub ustnie pod adre- 
sem: Józef Stefański — Zagrobela p. Tarnopol. 


Dr. CHABLE ulica Vivienne, 36, 


w Paryżu. 


, q Syrup ten leczy krosty, 
AFPR LEES, wyrzuty syfilisty 


da SANG pozne, Czyści krew. 


UMMADĄ. przg jazejom, wyrzutom. 
KĄPIELE ALONENALNE przęciw słabościom 


naskórnym. 
PLU $ DC ŻELAZA, laczy gonoreje, 
utraty nasienia i upławy 


co PA H U kiate. Dołączony jest pro 


spekt w pofskim języku. 1837 33—48 
We Lwowie'w'aptóce P. Mikolasch. 


L. 505. 


"Konkurs, 


Przy urzędzięsgminnym miasta Ža- 
leszczyk jest posada inspektora policji 
miejskiej z roczną płacą 240 zł., wol- 
nem pomieszkaniem kawalerskiem, z 0- 
pałem i dodatkiem 60 zł. rocznie, na 
umundurowanie, opróżnioną, 

Do obsadzenia tej posady prowizo- 
rycznie, rozpisuje się konkurs. po ko= 
niec maja 1874. 

Ubiegający się o tę posadę mają 
podania swoje zaopatrzone Świadectwa- 
mi uzdolnienia, przez kompetentne 
władze co do kwalifikacji stwierdzone 
wnieść do Zwierzchności gminnej w 
Zaleszczykach. 2814 2—3 

Zaleszczyki 2. maja 1874, 


Treięzyliskić 


CIEPLICE 


we Wegrzech. 
Od dawna sławne cieplice Siarczane 
od 29 do 32° R. 
przeciw podayrze, reumatyzmowi, newragliom, 
sparaliżowaniu, słabościom naskórnym i W 
kościach, syfilistyczny:u i szkrofałom, s 
Sezon od 1. maja do końca września. 
Dla dogodności Publiczności obstarane się 
najtroskliwiej pod względem pomieszczenia, 
leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego. | 
Lekarze kąpiełowi: Dr. Edward Nagel z 
Wiednia i dr. Seb. Ventura, król. pruski rad- 


ca zdrowia. 2056 6—12 
Zakład zdroju 
Jego Ekse. br. Sina. 


SYRUP zCYTRYNIANU 


PE 


%jłenca, właściciel i odpuwieczialny reaktor Jan Dobrzaóski. 


Kroniki Lwowskie i Szkice sejmowe 
7 lat 1868 
Narodowej“, jest jnż pod prasą i wyjdzie d. 


we Lwowie rynek Nr. 40, L. “537. 


świeże transporta 


Wód mineralnych 


z wszelkich źródeł nataralnych | 
krajowych i zagranicznych 


otrzymuje i poleca handel 


KAROLA BAŁLABANA. 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskate- |, 
czniają się natychmiast koleją lub pocztą f 
na całą Galicję. 2176 6—8 1 


Wydział Rady powiś 
podaje do wiadomości € 
w powiecie, że rachun 
towej za rok 1873, zos 
30. ust. o reprez. powiat 
w biórze Wydziału na d 
rzenia. 

Brody d. 29. kwie 


BG Poszukuje dzierżawy od 200 morg. do 


2281 4- 6 


š Jana Lama 
Kroniki Lwowskie 


X= Do wy 


15. Maja na 
król. węgierskiej pożycz 
Główne wygra 
150.000, 50.0( 
Cena prommesy 


Ogłoszenie. 


Z powodu wybuchłej zarazy na by- 
dło rogate w kilku miejsc: wościach po- 
wiatu Podhajechiego, wystawa rolnicza 
w Brzeżanach mająca się odbyć z koń- 
cem maja r. b., została na później od- 
roczoną. 2316 2—3 i 


Józef Jakubowicz. 


Realność do sprzedania 


składająca się z domu parterowego o 10 po-i 
kojach, 1 kuchni, pralni, przedsionka i piwnicy ——— 


90 4 „kw. pr iev 
p dgrademigwocowym Saied yaio WażnE dla gOS 
Bliższa wiadomość w składzie kapeluszy, W dobrach Zarzeckich 
Włodzimierza hrabiego Di 
w folwarku Węgie 
rowanym gościńcu Jaros! 
ckim położonym, z pwd 
wienia tegoż folwarku odb 
dż przez publiczną licyt 


rający : 


zł. 


i 1869 umieszczane w „Gazecie 


15. lipca rb. 
yE 30. Czerwca na los 


Główne wygrar 


150.000, 20.0 
Cena losu złr. 


Cena 

pojedyńczego tomu w drodze przedpłaty 
trzy zł. w. a. 

Ilość egzemplarzy będzie zastosowana do 


ztr. 


Do nabycia w handlu płó 


Fryderyka SŚchubut 


2152 we Lwowie w rynk 


H. Richtera we Lwowie przy placu 
322 1 


$ 


zakupiłam osobiście 


najmodniejsze paryskie 


bez przychwałki i szarlatanerji 


Ceny są od niskich do najwyższych. 


Polecam takowe szanow. Paniom 


2158 4—6 M. Topolnicka, 
we Lwowie, plac Halicki nr. 1. 


Oryginalny sprze- prasza. 


Zęby i 


Zamówienia z prowincji zaraz uskateczniam. 


Duszność , Chrypka, Katary zadawnione, wezel- 
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępnja 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek ardiast 
matyoznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 ru 
le la Monnaie w Paryżu. 1824 6—? 

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi 
kolasch; w Krakowie w aptece. p. Trąuczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War 
szawie w składach aptecznych materjatów pp 
Ferd. Aug. Gallego i Tudwika Spiessa. 


nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 


płombuje 1915 7 —? 
Dentysta J. WEISS, były 


asystent dr. Barducha w Wiedniu. 


Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, l. 239 naprzeciw katedry. 


EA mra w 


1939 27—36 
Dr. Sentinella, 


Mitglied der medic. Facultaet, 
wien, Wipplingergasse 25. 


pod wszelkiemi względami podobne do na- 
turalnych, znpełnie przydatne do mówie- 


wsuwa przez ubezwładnienie nerwów, a | 
zęby ziótem lub masą do zebów podobną 


$i 
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=R RAZE 


C. k. uprz. kolej żelazna Naddniestrzańska. 
Obwieszczenie. 


Drogie zwycz. walnę zaromadzenie aKcjonar|nSZÓW 


c. k. uprzyw, kolei naddniestrzańskiej 
odbędzie się na dniu 20. czerwca b. r. o godzinie Iltej 
przedpołudniem w Wiedniu, w sali austrjackiego stowarzyszenia inży- 
nierów i architektów, śródmieście Kschenbachgasse 9. 


Porządek dzienny : 
1) Sprawozdanie Rady zawiadowczej i przedłożenie rachunku za rok 1873. 
2) Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego i uchwała o tymże. 
3) Wybór Wydziału rewizy nego na rok 1874. 
4) Wybór radców zawiadowczych, 
5) Ustanowienie wartości znaczków obecności przy posiedzeniach Rady zawiadowczej. 
6) Upoważnienie Rady zawiadewczej do zaciągnięcia pożyczki na cele ruchu. 
| Panowie akcjonarjusze, którzy na tem walnem zgromadzeniu chcą być przytomnymi, 
lub swoje prawo głosówania w myśl $. 14. statntów wykonać, mają swoje akcje najdalej do dnia 
12. czerwca 1874 w głównej kasie Towarzystwa w Wiedniu 1. Nibelungengasse nr. 3. wraz z 
spisami w dwóch egzemplarzacn wykonanemi, do których blankiety bez wynagrodzenia w pomie- 
nionej kasie wydane zostaną, złożyć, a odbiorą pokwitowania i karty legitymacyjne na to walne 
zgromadzenie. 

, Akcjonarjusza mogą tylko przez takie osoby być zastąpionymi, które same są członka- 
mi walnego zgromadzenia, I mają w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stronie karty Je- 
gltymacyjnej znajdujące się, wypełnić i własnoręczuie podpisać — 15 akcyj daje prawo jedne- 
go głosu i może każdy akcjonarjusz dowolną liczbę własnych lub poleconych mu głosów w s0- 
bie zjednoczyć. Po ukończeniu walnego zgromadzenia zostaną złożone akcje za zwrotem pokwito- 
wania wydane. 

Wiedeń d. 13, maja 1874 


Z Rady zawiadowczej 
ces..król. uprzyw. kolei naddniestrzańskiej. 


(Przedruk nie będzie płaconym.) 


= 
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Staraniem fabryki bę 
eż 
chi 
ej, 
ac 
2 


na 


e 


we Lwowie, oraz 


k. 
Bognergasse Nr. 2. 


a Mandlstein, urodz. Jellacic de Bucim. 


dzie wszelkie zamówienia na piece pokojowe 


z kafli zwykłych czystej białej polewy, 
tektoniczne i wszelkie gatunki cegły 
drenów itp. do zupełnego zadowolenia 
h umiarkowanych wykonać. 

natury i cenniki mogą być przejrzane 
w fabryce w Łagiew- 


Zarząd Fabryki. 


dentysty nadwornego we Wiedniu, 


ywania pańskiej wody anaterynowej do nst , która 


inieśnie jakoteż i na zęby, także nśmierzą 


rozgłos bardzo pożytecznego środka, z tego po- 


podziękowanie i proszę za dołączoną tu kwotę 
1900 2—4 


L 


TA. 


Ni 


i 
w 


i 


. pp. P. Mikołasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 


W. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach, 
Kraus, i E. Keler, w Bielsku p. Stanko apt. w Bóbr- 


„ty. B. Falenhoeht, w Buczaczu p. Kercel,i C. Le- 
Czerniowcach p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
| p. Grotowski apt., w Dolinie p. J. Fraunfelder 
i apt, w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosła- 
| Twardowski apt, w Kimpolun 


„Zarski, wNowymTargup. 5. Laur, w Nowym 
aran i S. Lichtman, w Polskiej Ostrawie p. C. 


szowie B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
apt, w Sanoku p, J. Jaklicza wdowa. ip. R. 
uopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 


hina apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski, w 


A D Y 
W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Fein- 


edzielski, wBrodach p. Griinspann i M.S. Fran- 


ga B. Sommer 
p. Sidorowicz apt., w Krośnie Krysztoforski, w 
iskach p. M. Koniecki, w Lipnikn p. Som- 


syn, p. Kozłowskiip. Machalski, w Przeworska 
'Teiclunan, w Rawie p. Jan Distl apt., w Roz- 


tryju p. Drągowski apt.i p. J. D. Mussenblatt, 


U 


H. Koy i Reid i Karmin, w Turce_p. A. Czyr- 


w Zółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik 


z swojej zarodowej trzod 

28 
Do końca maja r. b. są t 
ostrzeżone do wyboru w owczarni 
Listowną i ustną wiadomoś 


Geormakówka, poczta Kr: 


2211 4—20 


w» 


DOSTAWC” 
PARX% 


MYD: 
Z wsysiklego gatunk 


Ze wszystkich mydał toaletowych 
Niezbedne dla utay 


CREME-ORIZA 
naeaje białości i świżości powłoce e 
EAU TONIQUE QUININE LEC: 


Wyt vary tnaletuwe podbług przelłisu zoś « 
cenieni: włosów, zapobieżenia wypa - 
Skład w główuych mapazynaci 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. 
= = 


Friedlinder « 5 
skład fabr 

Ill, hintere f» 
polecają swój „dobre 
porę wic 


prawie 


1831 22 24 


-mL <= 


wsławione , 


skombinowa 
Wardi 


(Nio trzeba je zamieniać z da 


Amer 
Oryginalne 


Robey & Comp. 

Z ra 

Harter Aine wentylat 
Noëla pompy d 


Cenniki * 


e: 


naprzeciw] ' 
poleca się najlepiej do zajazdu p 
Pojedyncze pokoje i całe : 
Winda osobowa znajduje £ 
Stacja telegraficzna i tran 
Pokój z 1 tóżkiemm 
„ 722 łóżkami 
Zu 


Han 
produktów 
Jais, | 


we Wied 


Sklad rur walco 


B Leeds (Anglja). 


Sklad i sprzedaż lany 


p i wody. rury do kot 


wania parą, kanalizacji, wen 
Rury miedziane i r 


kami, 
rury odkotćlow' 


Z drukarni „Gazety 


Nicolsona : r»? 


IECKIE w powiecie Borszczowskim w Galicji 


nom hodowcom owiec wyborne 


rpzpłodowe 


al-Negretti—po cenach od 25 do 
W. oza sslukge. 4 
dania w pełnej 
w (Gormakówce 
ętnie podpisany zareąd dóbr. 

nad Dniestrem w kwietniu 1874. 


iwa hr. Bliichera 
Zarząd dóbr. 


vełnie, po tym czasie zaś 


, Em. |oaN: 
"RAND 


UJACYCH DWORÓW 
' „, Saint-Honore 


O©ORIZ A 


„jo piane delikatną 1 obfita 
„delikatniejsze (nodtóg Dra 0. REVEIL). 
i ciała delikatna igłaaka. 


ORIZA-LACTE 


„eciw piegom, plamom nu twarzy izmarizkem. 


i "MADA AU BAUME DE TAANNIN. 


ez Dr. CHOMEL do czyszczenia głowy wzma- 
wi takowych w bardza krótkim czasia, 
zyerów tak we Franeji jak zagranieą we, 


rank we Wiedniu, 


tsstrasne Nr. 9. 
y skład na teraźniejszą 


ina Żniwa 


dza kutego i stali robione 


Chó*: pion, 


"tarki i kosiarki 
U Ë Comp- 
sanemi Champion Walter A. Wood.) 
in | przetrzasacze. 
=kis grabie. 
jeres“ Żniwiarki. 
tarki. 
zobile i parowe Młocarnić 
sutego żelaza. 
eszczenia konkolu i groszku. 
‘ki i sikawki ogniowe 


p. dz 


"route bezpłatnie. 2034 6—6 


Filia: £ -sebauf we Lwowie. 


-Hotel DO 


iye Witr 


cca kolei północnej, 
ubliczności. 
są zawsze do dyspozycji. 
ło użytku bezpłatnego. 
2212 3—3 


} począwszy. 
K Walter & Ott. 
hurtowny 
iczych i hutniczych 
nad. Reif 


Tolowratring Nr. 9. 
S. Huldsch usky & Sóhue, Berlin, Gleiwitz, 


utych rur do prowadzenia gazu 
do ciśnienia i wszelkich artykułów do ogrze- 


, rury z żelaza lanego z pokrywkami i szyj- 


du Czyezczenia, 2118 6—6 


zoj“ pod zarządam A. Skerla. 


FOKNNNOSSOZEEEE | 


